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Od Redakcji 


RYLIŚMY I JESTESMY NARODEM KRESOWCÓW. 


POLSKA POTĘZNIAŁA 


I ROGACIŁA SIĘ, MIMO 12 ZAWSZE MUSIAŁA STAĆ Z BRONIĄ U NOGI NA 
STRAŻY SZLAKÓW WIODĄCYCH 7 ZACHODU I WSCHODU. 
POLSKI NARÓD ROZWIJAŁ SIĘ DUCHOWO I GOTOWAŁ DO NIEPODLE- 


GŁOŚCI. 


MIMO ŻE NURTOWAŁA GO WIECZNA KONSPIRACJA, 


ŻE ALRO 


TOCZYLIŚMY WALKĘ ZBROJNĄ, ALBO LECZYLIŚMY ZADANE RANY. POKO- 
LENIA HARTOWAŁY NASZE NERWY, I CHWILA OBECNA DLA NAS NIE JEST 


CZYMŚ NIEZNANYM. KTO PRZETO LICZY NA 


NIEWYTRZYMAŁOŚĆ NASZYCH 


NERWÓW, POPEŁNIA FATALNĄ DLA SIEDIE OMYŁKĘ. 


KORIETA POLSKA NIE ZMIENIA NORMALNEGO TRYRU 
RODZINY. I STARA SIĘ O WYPOCZYNEK 


ŻYCIA SWEJ 


LETNI DLA SIEBIE I DZIECI. 


ŻYCZYMY WIĘC NASZYM CZYTELNICZKOM MIŁYCH WAKACJI I DORREGO 


WYPOCZYNKU! 


ZARAZEM ZAWIADAMIAMY, ŻE NASTĘPNY NUMER „WANDY* PODWÓJ- 


NEJ OBJĘTOŚCI UKAŻE 


SIĘ WE WRZEŚNIU. 


Jedziemy na wakacje 


Niektórzy już pojechali. Inni jeszcze 
czekają. A rodzaje tych innych są rozma- 
ite. Jedni „czekaj;”. uż adrobia swe zale- 
głości.. nigdy całkuwicie nie odrahial- 
ne. Drudzy aż Wielki Magik ukaze swe 
właściwe oblicze spoza dymów, klórymi 
zaczadzu Europę. Może lu lak hędzic, 
jak w owym prześlicznym dramacie in- 
dyjskim o naszyjniku księżniczki. Widać 
tam straszliwy pozr palacu; omal że 
w nim nie ginie zamknięta przez zemnsię 
królowej niewinna narzeczona. Bohater 
dokazuje cudów odwagi. Ale naprawdę 
to nie nie hyło. Czarnoksiężnik przed 
oczyma zdumionych widzów rozsnuwa 
obraz pozaru. niebezpieczeństw ild. Lecz 
ta tylko zręczna sugeslia; cud techniki 
magicznej. Celem wywołanie poklas- 
ku króla i odpowiedniej nagrody... W pe 
wnych wypadkach królowi może być na 
umię Deimos 

Inni jeszcze nie jadą na wakacje..bo 
ich uszy bolą od curopejskiego koncertu. 
W orkiestrze. która niegdyś miewała na 
pulpicie utwory Bacha czy Bethovena, 
rozlegaja się lak dzikie hałasy, że poda 
bno, zdanien właściwych melomanów, 
tylko poważny, głuchy pomrulc działa 
mogłby tę niesforn;) orkiestrę sharma 
nizawać. Ale może się hez lego obejdzie? 

Te i tym podobne, mniej więcej „dra- 
Dne” przeszkody stają między nami z a- 
twarlą walizą, do której nie ma się jakoś 
czasu wrzucić polrzebnych rzeczy; mię- 
dzy nami a kasą kolejowa, gdzie przy o- 
kienhu luk nęcaco sprzedaje kasjer bile- 
ly w różne znane i nieznane strony. Prze- 
cież lepiej nie zwlekać, a korzyslać z „la- 
ta i słońca złotego". -- „To nasz zysk, 


co ukradniesz, gdy hól nie na straży”, 
mówi poela. I słusznie. Gdybyśmy chcie- 
li wpierw załalwić wszystkie troski dzien- 
ne, a polem dopiero pójść spać, nigdybyś- 
my się spać nie położyli. Czekać az się 
wszystko uspokoi? Nigdy się nic nie u- 


spokoi. Jeden niepokój zaslapi drugi; 
następny zajmie micjsce poprzednicgo. 


Beda, rzecz prosla, różnice stopniowania. 
Różnice kwantytatywne, nie kwalitaltyw- 
ne. Najgorsza zapewne jest obawa woj- 
ny; najgorszy -- widok ludzkości da- 
tknięlej szaleństwem. Ależ i zaburzenia 
społeczne nie daleko pozoslają w tyle. 
A _ chroniczne  niedomagania  spałe 
czeństw? A zaburzenia moralne jednost- 
ki? Wszystko i każde jesl „najgorsze“ 
w chwili, gdy dochodzi do głosu. Bo cier- 
pienie jesl prawem życia, jego bodźcem. 
A niepokój jest kategorią odczuwania 
ludzkiego i też bodźcem dalej, naprzód; 
czasem: wyżej: 

Chwvlajmyż więc dni słoneczne. Ciesz- 
my się radością tym inlensywniejszą im 
od bardziej dręczycej niepewności się 
wyrwała. Fo islolne carpe diem. Chwy- 
lajmy dzień, Wyrywajmy go dla siehie 
spośród oluczającej nocy. 

Słodką rzeczą jesl próżniactwa wakia- 
cyjne. I w ogóle próżniaciwo, tylko że 
się do tego nie wypada przyznawać. Co 
zań da kobiet, to na ogół nie umieją one 
się próźniaczyć czyli całkowicie odpaczy 
wać i dlatego niegodziwi -- nieklórzy 
mężczyźni twierdzą, że mało kiedy ko- 
hiely umiej} leż intensywnie pracować. 
Nie mam zdania pod tym względem. 
A raczej jeszcze nie man zdania. Je- 
stem, jak ów wyższy urzędnik Anglik, 


z klórym rozmawiałam o ewentualnej 


przyszłości Indyj i o Hindusach. „Nie 
moyc powiedzieć nic stanowczega; za 
krótka na ta mieszkam w Indiach". —? 


„Dwadzieścia lat“. To może jeszcze 
z czasem wyrohi sobic pan opinię? zapy- 
takun. „Za cztery lula wychodzę da 
emerylury, i nie będę potrzebował o tych 
kwestiach myśleć”. 

Podobno jedziemy tego raku na Łem- 
kowszczyznę” Znali ją już nieco dawniej 
językoznawcy, klórzy, chodząc od wsi 
do wst i rozmawiając ze slarymi czy 
młodymi, badalt tak bliskie naszej mowie 
narzecze Łemków. Niżej podpisana mia- 
ła zaszczyt Ułumaczyć nawel na język 
francuski sprawozdanie o tym da Biule- 
tyvynu Akademii Umiejętności, dla poin- 
formowania kół naukowych za granicą. 
Chadzały też na Łemkowszczyznę harce- 
rzyki. Obecnie odkryla j} na nowo. To 
i lepiej. Bawiąc kilka lal lemu na Hucul- 
szczyźnie, miałum sposobność skonslato- 
wać, że nas nigdy za wiele lam, gdzie do- 
tad było nas slanowczo za mało. A zda- 
rzyło się, że mieszkałam w sunym ośrad- 
ku propagandowym. 

Zapewne zoslał też ułożony jakiś pro- 
gram działania, by zbliżyć się z ludno- 
ścią, na którą tak odmienne wpływają 
czynniki, a lak silnie i, przyznajmy, czę- 
slo inteligentnie organizowane. Szkada, 
że o tym programie nic bliższego nie wie- 
my. Wierzymy, że ułożono go że znajo- 
mością psychologii i potrzeb ludu łemko- 
wskiego, jak również zdając sobie spra- 
wę z możności hędacych w posiadaniu 
strony działającej. Naluranie, nawel ku- 
powanie mleka i jagód, tłumne pokazy- 


wanie się usposabia do nawiązania sto- 
sunków gdy je kto nawi:jzać umie. 
Ale warunki historyczne i elniczne lak 
się dla nas ułożyły, że my częslo starto- 
wać musimy do biegu, tam gdzie inni 
chodzą sabie spacerem. Więc polrzcha 
nam odpowiednich rumaków i jeż.lźców; 
treningu i trenerów. 

Wyjazd na wakacje jest też ucieczką. 
Raczej jej bezowocną próbą, gdyż od sie- 
bie samych nie uciekniemy nigdzie. Ale 
zawsze coś się lam uszczknie: promieni 
słońca, zapachu pól, szumu wiatru i tym 
podobnych ingrediencji, które tym siç 
różnią ad aptecznych lekarstw, że nigdy 
nie zaszkodzą. 

Jest też daniem ujścia odziedziczonej 
po bardzo już odległych przodkach żyłce 
koczownictwa. Bo nauka niby dzieli ludy 
na kaczownicze i osiadłe, ale w tych dru- 
gich widzi wyższy, zatem następny dopie- 
ro slopień cywilizacji. Mówi się leż, że 
nomadowie szli za swymi stadami. Gdy 
te zjadły trawę, trzeba było ciągnąć da- 
lej, szukać nowych pastwisk. Ale zda- 
rzało się, że i pastwiska jeszcze byly, 
a już hordy całe, pędzone jakimś wi- 
chrem, czy żadzą grabieży, czy właściw- 
szą człowiekowi żądzą niszczenia, czy tez 
jakaś ciekawością: ca dalej? -- przena- 
siły się z jednego krańca stepów na dru: 
gi, rozkołysane jak fale zamkniętego je 
ziora. | dopiero, gdy się abiły a jakąś 
twardy zaporę, wracały rikoszełem już 
nie na pierwotne miejsce. My, I. zw. cy- 
wilizowani, czyniny lo w miej więcej 
równych odstępach czasu, a wracamy na 


Hr. de Noailles 


s.ecje własne dawne siedlisko, bo Guin mi- 
sza słahość i nasze zaslarzałe wady naj- 
dogodniej się inkrustują. 

Lecz coś z tego dawnego przenoszenia 
się „całym dwarem“ tj. z bydłem, sprzę- 
tem, żonami i dziećmi jeszcze w różnej 
postaci zostało. Gdy patrzę na nieskań- 
czony ilość tobaków, kufrów, paczek 
przeciętnej (lj. takiej jaką być powinna) 
pani, wyjeżdzającej na wakacje, gdy do- 
wiaduję się, ile jeszcze rzeczy koniecz- 
nych zapomniała, staje mi przed oczyma 
obraz dawnego koczownicitwa. Wpraw- 
dzie pod tym względem nie dorównywa- 
my Wschadowi. Tam ze zdumieniem pa- 
irzyłam, jak do wagonu wtaczano pakę 
za paka, kufer za kufrem, dziecko za dzie- 
ckieim, nareszcie skrzynię ze starym że- 
luztwem i nieodłączny gliniany o wysa- 
kiej szyjce dzban, unieruchomiony 
w drewnianym poslumenciec -- dzban ze 
świeżą wodą. Przedmioty martwe zajma- 
wały podłogę, przedmioty żywe umieści- 
ły się na dwóch kondygnacjach sot. hic- 
gnących wzdłuż ścian wagonu. Bo „cou- 
pe“ indyjskie lo rodzaj pokaju, coś jak- 
by nasza „salankać”. 

Innym razem a wędrówkach na Wscho 
dzie i pielgrzymkach do świętych miejsc. 
To też wakacje moralne, odpoczynek dta 
duszy, tak samo jak u nas. Ale nie lubię 
pisać dorywczo 0 Indiach: lucy, pytając 
a nie, zawsze spodziewają się czegoś niid- 
zwyczajnego. Nadzwyczajnaści otaczają 
nas dokoła, na każdym kroku naszego 
szarego, turopejskiega dnia. Tylka a 
tworzyć na nie nasze zblazowaune oczy: 


Spotkanie z Paderewskim 


Zmarła przed dwoma, czy trzema 
laty, nujwybitniejsza poetka Francji, 
hrabina Anna de Noailles, opisuje 
w pumiębnikach, zatytułowanych „Le 
livre de ma vie, zwoje pierwsze 
apolkanie z Paderewskim, gdy liczyła 
zaledwie osiem lat, a wielki artysta 
był dopiew u progu swej świetnej 
karierv. 


Moja matka gościła u siebie ad kilku 
dni swoją przyjaciółkę, słynną pianisikę 
rosyjsk;) p. Anelcę Essipow, zamężną za 
wybitnym muzykiem wiedeńskim, Lc- 
szelyckim. Pani Essipow zapragnęła 
przedstawić mej matce pewnego młodego 
pianistę, wychwalając pad niebiosa jego 
młodzieńczy geniusz, inleligencję i wdzięk 
asobisty. W taki lo sposób przyszedł do 
nas w piękny kwietniowy dzień, o czwar- 
tej popołudniu, cały skąpany w blaskach 
słońca, padającego na schody, wiodące 
da salonu, Ignacy Paderewski. 

Uprzedzone a lej sensacyjne! wizycie, 
moja siostra i ja, skryłyśmy się wraz 
z naszą guwernantką za szeroką kotara, 
która oddzieliła część pałacu. Ten pierw 
szy, przelotny rzut oka napełnił nas zdu 
imieniem i, nie mog:jc jeszcze stormułao 
wać o nim zdania, czekałyśmi na dalszy 
rozwój wypadków. 

Paderewski przychodził często, a wkról- 
ce siał się codziennym gościem. Nieba- 
wem pan Dessus zdecydował się wziąć 
nas za ręce i zaprowadzić przed oblicze 
tego cudownego gościa. 

Ujrzałtun wtedy jakiegoś archanioła o 
rudych włosach, a oczach błękitnych, 
czystych i twardych, których spojrzenie 


nieśmiałe i wyzywające jednocześnie, 
zwrócone było wgłjh duszy. Mocny kark 
wydobywał się z rozwartego kołnierza 
koszuli, pad którym fruwał (ontaż z hia- 
łego fularu, lak białego, jak kwiecie 
drzew owocowych. 

Wysoka i smukła postać obciśnięla by 
ła czarnym tużurkiem z bardzo taniego 
materiału, co kontrastowało z dumą lej 
twarzy przecięlej krótkim, złoławym Wij- 
sem. Możnaby sądzić, iż ten młody czło- 
wiek jest głębaka melancholijny, gdyby 
jego czarujące rysy nie rozpogadzały się 
tak często pod wpływem jakiejś anegdo- 
ty. która opowiadal z werwą i kąsliwym 
humorem, wybuchając raz po raz perli- 
tym ŚSmiechem, godnym rozbawionegoa 
gumnazjasty. 

Uścisk dłoni Ignacego Paderewskiego 
by? lak gwałlowny i gorący, tyle była 
w nim siły lojalnej i namiętnej, która 


przepełniała mu duszę, że Irudno hyła 
znieść bez głośnego okrzyku, len bho- 
lesny dowód przyjaźni. Gdy moja 


dziecinna ręka została zgnieciona przez 
palce, z których płynęło tyle muzyki, 
które wyćwiczyły swą Siłę na oszaamia- 
jacych oklawach rapsodyj Liszta, nie Iyl- 
ko nie odczułaun żadnego żalu do wino- 
wajcey, ale podniostam na niego spojrze- 
nie pełne olśnienia. Jakżeż mi się spodo- 
bał od pierwszego rzutu oka tlen rodzaj 
waęania szlachetnej i dumnej rasy, któ- 
ey przybył do nas z dalekiej, królewskiej 
Polski. W aureoli światła, z oczyma po- 
dobnymi do gwiazd, czarodziej nam się 
ukazał. Pakochaliśmy go od razu. 


Wprawdzie tam, w dalekich krajach 
wszystka wydaje się ciekawsze, ho wszy- 
stko pierwszy raz widzimy. A tak dobrze 
byłoby gdybyśmy i u nas umieli sloso- 
wać tę radę, która słusznie umieszczono 
na nowym Trocadero w Paryżu: „rzeba 
umieć patrzeć na każdą rzecz luk, jakby 
się ją pa raz pierwszy widziała”, -- Ale 
któż jeszcze taką wrażliwość posiada? 
któż jeszcze lak bogaty w świeżość ad- 
czuwimia” 

Lalo, król słońca, ciężkim jest panem 
w krajach pudniowych. Szlachelni E- 
uropejczycy ucickają przed nim w gor- 
skie a modne miejscowości, gdzie prócz 
piękna przyrody wszystko jest tak jak 
w naszych Deauville'ach, Inni siedza 
w domu. Gdy u nas suche, cieple powie: 
wy od rozgrzanych sosen i rzadkie zresz- 
tą. burze, a czasem gdy lato jest „szka: 
radne“  lygodninni simi deszcz. pod 
zwrolnikami bywa gorzej Dwa razy na 
dzień otwierają się upusty niehieskie: wa- 
du zdaje się, załopi ziemię. zaleje jej o- 
gieh wewnętrzny. Powietrze jak w łażni. 
Gniją dywany, rdzewiejąa zamki, pleśnie 
ją rzemienie. Co żyje, pcha się da do- 
mów; skorpiony cisną się pa kalach, wę 
że chowają się pod łóżka, a mrówki, 
mrówki! le zawsze skrzęlne. zabicgliwe, 
niszczycielskie wiecznie pracuj:jec, wic- 
cznie niespokojne, niezliczone. Ot, mrów- 
ki: 

Jedźmy na wakacje. Za powrolem zit 
staniemy tylka świeża przybył warstwę 
kurzu. Wszyslko inne, co znajdziemy, 
będzie miejscowe, zadomawione. 


Zycie w pałacyku przy avenue Hoche 
utraciło zupełnie swą monotonię. Nie by- 
ło nikogo w domu, klohy nie dziękował 
przypadkowi, któremu zawdzięczaliśmy 
obecność tego młodzieńca, tak sublelne- 
go i tak silnego swą indywidualnością. 

Gdy skończyłyśmy nasze cadzienne 
lekcje i usłyszałyśmy w naszym odległym 
pokaju niczdecydawane dźwięki forte- 
pianu, zamieniające się nagle w huraga- 
nowy pasaż Liszta, lub $piew Don Juana 
Mozarta, albo wreszcie w jakiś zdohyw- 
czy i brutalny taniec, pędziłyśmy tam ca 
sił Nasza guwernaniku francuska, mój 
brat i jego nauczyciel, wreszcie stary 
maitre  d'hótel Bawarczyk, któremu 
wszystko służyło za prelekst aby wejść 
do salonu: czuwanie nad samowarem, 
zamykanie okiennice, nalewunie wina lo- 
kajskiego; wszyscy czuliśmy się jakby 
w sferze złocistego promienia, jaki wid- 


nieje na obrazach  przedstawiających 
Zwiastowanie. 
Mając nalurę religijny, Paderewski 


zbliżał się do fortepianu, tak jak kapłan 
podchodzi do otlarza. Naprzód trwal 
w milczeniu. Jego ręce o utajanej mocy, 
spoczywały bezsilnie na kolanach. Skrom- 
ny i skupiony czekał na coś. Jego twarz, 
jego oczy wzniesione w górę zdawały się 
oczekiwać tujemnego rozkazu, pomocy. 
wskazówki. Po (ym wzruszającym wsłę- 
pie, cała jego osoba w jakims nagłym po- 
rywie alukawała klawiaturę z niepoha- 
mowanąy siłą, jak gdyby na razkaz jakie- 
gos rozgniewanegżo anioła mus! poko- 
naé oporne chimery. 

Toteż patrząc na la czała natchnione, 
zdawało mi się iż widzę nad nim świetli- 
sty promień, kończący się w chmura h. 

tłum. Jal. 


Przeglądaj: jc niedawno pisma w pew- 
nej warszawskiej kawiarni, sąsiadowałaun 
ze stolikiem, przy klórym kilku panów 
rozprawiało o obecnej sytuacji. Nie usi- 


łowałumn powijzauć w całość urywków 
rozmowy jaka mnie dochodziła, raz dla- 


lego, że były to uwagi slo razy słyszane, 
a po wtóre zainteresowania moje w owej 
chwili odbiegały daleko od zagadnień po- 
litycznych, koncentrując się całkowicie 
na senacyjnych modelach oslalnicgo nu- 
meru Feminv. 

W pewnym momencie jednak nadsla- 
wiam uszu. Doszło mnie lakie zdanie: 

Świal moga uratować tylko kabiely. 

Nie było lo powiedziane w formie do- 
wcipu. Było powiedziane całkiem po- 
ważnie. Odłozżyłun Feminę i spojrzałam 
na pana który się lak pochlchnie i za- 
chęcająco wyraził o kobietach. Był to 
człowiek o wyglądzie normalnym. A po- 
nieważ popijał sok z pomarańcz, upewni- 
kun się jeszcze bardziej o jega trzeźwości 
i poczytalności. 

Nikt nie zuprzeczy, 
ła rewelacyjne. Niejecdni z żaopiniuji, ze 
było ono również absurdalne, W gruncie 
izeczy nie ma w tym nie rewelacyjnego 
ani absurdalnego. Jest nalomiast spora 
doza prawdy, i lo takiej oczywistej, na- 
rzucającej się prawdy, w jaką ludzie ni- 


ze powiedzenie by- 


gdy nie chcą uwierzyć. Uznaje się bo- 
wiem zazwyczaj tylko lakie prawdy, któ- 
rych Irzeba dluga dociekać. 

Świat moga uratować kobiety. - - Któż 
lo są kobiety? kobiety — lo połowa 
ludzkości. Według statystyk nawel 


połowa z okładem. Nie można zalem pou- 
wiedzieć, aby lo była une quanlite negli 
geable. Trzeba raczej przyznać, ze ta jesl 
une quantité formidahbie. I trzeba się dzi- 
wić, że la połowa ludzkości z okładem, 
nie bierze dolychczas żadnego udziału 
w rządzeniu śwtulen. Pod tym względem 
jesteśmy nie lylko mniejszością. Jestesmy 
nicości;). 

Na Świecie dziej:| się leraz dziwne rze 
czy. Ścierająy się doktryny, ścierają się 
ambicje, ścierają się materialne inleresy 
narodów, grup i jednostek. Dawny po- 
rządek zoslał zhurzony, a nowy nie jesl 


Rila Rey 


Temat 


| do rozważań | 


ustalony. Powstał chaos. chaosie zaš 
żadna rzecz nie znajduje się na swoim 
miejscu. Toteż siła jest teraz lam, gdzie 
niegdyś było prawo, ~- cynizm lam. gdzie 
niegdyś był honor, bezwzględność za- 
jyła miejsce poczciwego è wyśmianego 
humanitaryzmu, a etyka, zamiast po ski- 
remu opierać się na dogmatach wiary, 
lub bodaj na tezach filozofi, chodzi sa- 
bie luzem i proleguje różne anschlussy, 
osłaniając je dogodny wersjy życiowej 
konieczności i nowej moralności. 

Nikl nie jest z lego slanu rzeczy zado- 
walony. Ci, którzy go spowodowali, tra 
cą grunt pad nogami i szarpi:) się rozpa- 
cziwie. Inni, ponosząc konsekwencje cu 


dzych szaleństw, organizują konieczną 
obronę, wymagającą gigantycznych wy- 
silków. Wszyscy zaś wypowiadaj się 


szeroko, słowem, pismem i czynem, 
jedni aby zniszczyć równowagę, drudzy 

-aby ją ulrzymać. Ci „wszyscy” ~- lo 
wyłącznie mężczyźni. 

Jakaż bowiem rolę odgrywają tutaj ka- 
biety? Rolę czysto wykonawczą. Wywiy- 
zują się z niej dzielnie, mądrze, z enluz- 
jazmem i poświęceniem. Ale na tym ko- 
niec. Nie wnoszą niczego nowego. Nie za- 
bierają głosu. Nie zajmują stanowiska, 
z którym świat by się liczył. Wykazują 
inicjatywę Iylko na malych odcinkach. 
Wiełka idea, wielka dyreklywa powstaje 
i trwa poza nimi. 

A leraz pylanie. Czy kobiety nie doro- 
sły do lego innego stanowiska, czy leż 
brak im odwagi, aby się o nie pokusić? 

To jest właśnie temat do rozważań. 

Jakiekolwiek sy jednak kwalifikacje 
i możliwości kobiel, jednej nikt im ud 
mówić nie może. Siły liczebnej. Polowa 
ludzkoścćcr W dodatku połowa, która do- 
starcza najwazniejszego maleridu wojen- 
nego. Matertałua w ludziach! W własnych 


dzieciach! I la połowa nie ma nic da ga- 
dania. A mimo lo głosi się zwycięstwa 
równouprawnienia. 

Na czym polega lo zwycięstwo? Na 
lym, że pozwolono kobiecie być wołem 
roboczym nie tylko w własnym domu, 
ale i w biurze, fabryce lub szpitalu. Że 
dopuszcza się ją wyłącznie do mało od- 
powiedzialnych stanowisk. Że wyznacza 
się jej marne posady. Że ofiarowuje się 
jej wynagrodzenie niewspóhnierne z Wy- 
nagradzewiem mężczyzn. Że obarcza się 
jə pracą podwójną — w domu i poza do 
mem. Że aksploatuje się jej młodość i u- 
radę w nieco odmiennych okoliczno- 
ściach, niż to się dawniej działo. Że na- 
gina się jej światopogląd do programów 
i zamierzeń zupełnie obcych jej nalurze. 
źe toleruje się jej nowe obyczaje na mę- 
ską modłę. To wszystko. Poza tym ka- 
biety stoją akurat tam, gdzie staly przed 
trzystu laty i palrzą bezradnie na coraz 
la inne eksperymenty zawiadowców glo- 
bu, z których wynikają potworne zawie 
kłania, na jakie nie ma innej rady, jak 
przelew krwi. Patrzą i milczą. Co najwy- 
żej zdobywają się na jakieś pacyfistyczne 
podrygi. Ale ten taniec pokojowej propa- 
gandy nikogo nie wzrusza. I słusznie. Tu 
nie polrzcha apostołck pa niewczasie, pa- 
planiny na kongresach i krzątaniny po 
mniej lub więcej potrzebnych organiza- 
cjach. Tu potrzeba kobiet z głową i od- 
wag, którchy abuntowały ową połowę 
ludzkości z okładem i zajęły miejsce, ja 
kie im się należy. Miejsce nie tylka lam, 
udzie się załatwia interesy partykularza, 
ale gdzie się rozgrywają sprawy społe- 
czeństw i narodów. 

Czy doczekamy kiedyś takich kobiet? 

ów pan z kawiarni widocznie w ta 
wierzy. Moze wierzy lakże dzisiejsi pro- 
tagoniści przemocy i zaborczości, i dla- 
lego tak przezornie wracają do systemu 
Kinder, Kirche und Kuche. Wprawdzie 
wolna wyjść z kuchni aby wymachiwać 
swastyką, ale nie wolno zastanawiać się 
nad tym, co ta swastyka symbolizuje. 
Jest to także gwałt. Świat o nim jednak 
nie wie. I jakże ma wiedzieć, skora kunte 
kobiely nie mają odwagi o ym mówić. 


M. Rostworowska-Łubieńska (Haga) 
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Podobnie jak we Francji, tak i w Halan 
dii po roku nichylności uderza znaczna 
zmiana naxtrojoi. 


Z ta zasudniczą różnicą jednak, że naród 
francuski, który ma żywa jexzeze w pamięci 
buhaterakic walki xpad Verdun i Marny. 
ne zapomni władać branią i z łatwością 
nagina się do ubecne) sytuacji Holendrzy 
zas, mający znacznie dłuższą droge da AA 
bycia pa xtuletnim niemal akredae pokoju 
i tyłolctnim opóźnieniu w zbrajeniach da 
nadrobienia. Przygołowano coprawda tamy 
da zalania kraju, zwiększano armię z trzy- 
dzicału do słu tyniccy, umocnione panice, 
lecz gdy xię zwazy, iż jest to kraj, przez xir 
pałożenie i bogactwa zamorzkie tak anelycz 
ny do połknięcia, zdumiewa fakt, ze mony 
powstawać w rządzie jewzcze targi i waha 
nia czy budować nawe krążowniki dla obvo 
ny kołonij czy warto paosiniccić na ten ceł 
dwadzieścia milionów quldenaw."! 


Temu no kupiecka myślącemu narodowi 
trudna jest zmienić z dnia na dzicu mental 
nase i w wygodnych xybarytów telnąć pto 
mienne dusze, gaławe do poświęceń najirieck- 


Hagi 


szych. Zawsze žal im będzie zamienić gulde- 
ny na armaty. 

Tak im mię długo dobrze działa, że prze 
stali wierzyć, by magła być inaczej. Przy 
stania im oczy optymizm, że w Kurapie sit 
moze sytuacja zmienic, że uda xię zachawać 
ncułralność i jak w zexzłej wojnie dabrze 
jeszcze na tym zarobić. 

Dopiero w płanqcym domu nucicizy Mo. 
lender w możliwość pożaru. Nłażha wojxko- 
wu grał fnm eys nanne za pisybry bn 
mni 

Gdy wyswietlano film: „czy chciałbyś być 
żołnierzem dla uświadomienia obywatel 
skiego młodziezy, matki xię trrskały, ze 
dzieci ich tak wcześnie musza mysleć u vrze- 
riach „niceprzyjcmnych". Zgqubne to wpływy 
zakorzenioncga morno nacyfizmu, Który 
axłabia xprężyntość naroda i paczy elemen- 


torne ustosunkowanie obywatela wząłędem 
awegu państwa. Nam Palakom wychawa- 
nym ie walee trudna zroznmicć takie nasta- 


wicnie. Votcz krańcowość poglądów i rózni 
ca tłemperamcułów zmusza da unikama na 
dał w rozmowach pewnych drażliwych te 
małów. 


Drugim punktem sparnym byli da nie 
dawna wrapólnui obu narodom „sasiedzi“. 
Obecnie załcźhi zanadła wszystkim za skórę, 
by można było o nich mówić jeszcze z eniu- 
zjazmem. 

GGorsza konjunktura gospodarcza Nicnriec, 
niewątpłiwie pzyczyniła mę teź do ostudze 
nia xłasunkńw z Hołandia — tak załczną 
ud nich ekonomicznie. Ze wząłędćw presti- 
żawych zaprzestać musieli równiez waokacyj 
w Baden Raden czy innych kurortach, choć 
byłu tam idralnie i tania! 

HMalendrzy zało częściej odiciedzają obec: 
nie wybrzeża Anglii i Szwajcarię 

Nzadziej kierują się da Francji i Melgii, 
do których ta krajów zawaze odnoszą siĘ 
jewzcze 2 rezerwa, mima bliskosci komuni: 
kucji i kurtuazyjnych odiicdzin króle- 
kich. 

Niestety nie zmnicjazyłi HMolcndrzy u nie 
bie ruchu turystycznego 2 Niemiec, co sta- 
nowi niehczpicczeńatiwa agitacji czy wywia- 
du =~ ze względu na trudnosci z obsluga 
wiejscocą -— trzymają nadal persancł mie- 
miecki jako tańszy i obralniejazy. I ta za- 
krawa już na Ickkomyslność, skoro wiedzą, 
że ałużba niemiccka abowiazana jext najda: 
kładniej iuformawać nwoje władze w atriy- 
mywanych co tydzień kwcstionarinszach: 
u trybie życia, pałażeniu materialnym $ za- 
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Dr. J. Kowalska 


W ciszy 


„Jak gdybyś była przyszła daleka 
przed wszystkim, co przyjść maže, 
a miału za sobi tylka twój pęd, twoją 
wieczn.j drogę, twojej miłości lot". 

h. M. Rilke: „Pamiętniki Malte 

Lauridxa Jirigqe". 

W maju ubiegłego roku, w charzewic- 
kim dworze nad Dunajcem, po długiej 
piersiowej chorobie zgasła śp. Julia Lu- 
hicz Meysnerowa, córka Jacka Malczew- 
skiego. 

W spuściźnie po Wandzie Malczew- 
skiej, swojej stryjecznej babce, a której 
proces bealyfikacyjny w Rzymie zuhie 
gaja powołane czynniki i wielkim swoim 
ojcu, artyście-wizjonerze, oddziedziczyła 
mistyczne na świat spojrzenie, pęd da 
zaziemskości, wraz z hezgraniczn:) abne- 
gacją gołębiego serca i miłosierni) dłonią, 
co od młodości po przedwczesny kres so- 
bie ujnowału, by kosztem ciągłych, a ci- 
chych wyrzeczeń i ofiar, drugim jak naj- 
więcej dawać. 

Transtit benefaciendo. W swoim gie- 
boko ujętym „Piunięłniku z wajny”, skry 
stalizawała swe charytatywne credo w uj- 
mująco prostych słowach: „Staram siç 
przenieść ciężkość wagi w inne świaly 
dalekie i staram się podnieść ducha na 
wzór Chrystlusowych słów: „nie troszcie 
się zbylecznie o doczesny żywot”. Staram 
się w cierpieniu znaleźć radość, a ponad 
wszystko slurmn się, o ile możności, ro- 
bić dobrze, bez względu na filozoficzne 
pobudki przyczyny i skutki”. Za tymi sło- 
wami szły czyny. W dziedziczce charze- 
wickiej niezliczone rzesze wieśniacze zna- 
lazły pocieszycielkę i rozrzutną skarb- 
niczkę. Pomiędzy nią, a nimi, nie była 
zywopłaolów ani miedz, tylko wspól 
nota jednej ludzkiej dali i niedoli. A kie- 
dy zbliżał się kres. ostatkami sił zwlekła 
się jeszcze z swej śmiertelnej pościeli, by 
pomimo wysokiej gorączki w zimną nac, 
pomoc nieść starej, umierającej praco: 
wnicy dworskiej, by na kilka dni przed 
fmierci:), wszystek swój odłożony grosz 
po cichu rozdać we wsi. wśród najbied 
niejszych. 

Tak szla w inną, jaśniejszą formę By- 
tu, gdzie dusza „zbywająca ziemskich 


e e 

1 cieniu 

piór“, przeobraża się w gwiaździstą kon- 
stelacjç. 

Zaglądnijmy do jej młodzieńczego, 
slicznego dziennika „gdzie pisze: „Chein- 
lamn z życia mego uczynić rzecz piękną. 
Ponad wszysiko pragnęłam wysoko u- 
nieść marzenie o Świecie, o człowieku. 

Po jej śmierci odkryla, bujna spuści- 
zna literacka, urzeczywisinia jej marze- 
nia, skrystalizowane w saumorzulnej, ory- 
ginalnej twórczości. Juz listy jej do uko: 
chanego ojca i przyjaciół, zdrudzały ta- 
lent pisarski najczysiszej wady. 

zarudoksalnie, niespodziankę spodzie- 
wana slanowiło odkrycie kilkunastu dro- 
bno zapisanych zeszytów, zawierających 
zbiór szkiców, nowel, powieści, kilku- 
tomowych  „Pamiętników z wojny” 
i dzienników z rozmaitych cpok, naj- 
wierniejszego zwierciadła poclyckiej du- 
szy lej niezwykłej, nieco przekornej „La- 
dy Paradox“, jaka tkwiła w Julii Meysne- 
rowcj. Z (twórczością swoją kryła się 
przed najbliższym otoczeniem. Ża życia 
wolna pozoslać w cieniu, by tym swo- 
bodniejszy duć upust swojemu powoła- 
niu. Z rozkoszą pisała, „uczeczywistnia- 
jąc się w dwóch formach", zarazem -— 
z ly nadzieją, że pisma jej nie przepadną, 
dzięki czemu, według jej własnych słów: 
„ło, ca było mną, odżyje w innych du- 
szach. Żyje w nich, przerzucę się przez 
granicę chwilowości istnienia osobnika”. 

Jasnowidząco, w  przeczuciu przed- 
wczesnej Śmierci, wyraziła swoje skrzy- 
dlate, poza grób biegnące marzenie: „Ie- 
żeli do zawartej w tych kartkach cząstki 
mojej duszy, kiedyś uśmiechną się ja- 
kieś unłode oczy, jeżeli razpali się w nich 
błysk porozumienia i mosty przerzuci 
pomiędzy przeszłości}, a przyszłości), po- 
między życiem, a Śmiercią, czyli zgasły 
już mają myślą, a myślą walczącą, jeśli 
da jej choć odrobinę podnioty, to myśl 
lu jest dla mnie najwyższy zachęlą, naj 
większym pocieszeniem w Życiu, -- je: 
dyną słoneczną) nadzieją“. 

Julia Mcysnerowa zasłużyła na „prze: 
izucenie się przez granicę chwilowości 
istnienia osobnika”. Artystycznej swojej 


twórczości nadała pięlno swej „wysoko 
wykołatanej” duszy. Jej rdzennie polski 
koloryl rozszerzają dalekie widnakręgi 
kultury ogólno - europejskiej. Zapalona 
humanistka, względnie helenistka, jakich 
dziś nie wiele, klasyków slarożylnych 
znająca na wylot, śladem swego ojca, 
świal przyrody ujmowała pod kąlem 
symbolizmu greckiej mitologii i w po- 
ctyckich swoich wizjach na Wlasny nutę 
transponowała Homera. To pierwsze jej 
kroki na polu sztuki, stawiane już 
w okresie lal szkolnych. W samej dal- 
szej twórczości za temat obrała samo 
życie, - - jego przemijające zjawiska i od- 
wieczne prawa. Umysł lej niepowszed- 
niej myślicielki nie cofał się przed siç- 
gnięciem w głąb najzawilszych zagadek. 

Wojnę uważała za zagadkę, klóra głę- 
boko wstrząsnęła jej człowieczeńsi wem. 
W ciężkich warunkach, z kilkumiesięcz- 
nym dzieckiem, zdala od męża i charze: 
wiekicgo dworu, przeżyła ją z bliska, 
w Nowym Sączu, gdzie w grudniu 1914 r. 
po miesięcznej inwazji rosyjskiej, uczest- 
niczyła w wzniosłym momencie wkro- 
czenia I. Brygady Legionów z ich Wo: 
dzem, Józefem Piłsudskim na czele. Z go 
rącym pietyzmem, w swoim „Pamięlni: 
ku z wojny“ uwieczniła tę dziejowa chwi- 
ię. Pamiętnik swój oprawiłe w ramy hi- 
storiozoficzne w wyraźnie mesjanislycz- 
nym zabarwieniu. Podczas gdy Jacek 
Malczewski komponował swoje porywa- 
jące „Pole kości”, na tym Ue makabrycz- 
nym, wcielając się w wędrowca-tułacza 
z węzełkiem na plecach, nad klóregu znę- 
kuną głowy pochyla się Chryslusowe 
oblicze w cierniowej koronie i w aureoli, 
spływającej z lęczowego pryzmatu, córka 
jego w janowidzeniu swej „anhellicznej” 
duszy, pisała: „Poznaliśmy straszliwą 
bezsiłę człowieka w walce i spojrzelisiny 
w głąb otchłani. Lecz z drugiej sirony 
mam wrażenie iż w rozdarciu dusz, na 
mgnienie oka ujrzeliśmy przejasnsj twarz 
Tego „który jest ponad wszystkim, ujrze- 
liśmy wielkość i potęgę jego odwiecznych 
prawd. Zostaliśmy jak gdyby wlajemni 
czeni, — my, ludzie owej wojny. Żyjemy 
na szczycie fali i możemy ogarnąć da 


a 


patiywamarh xwoielh pracodarcw, który- 
mi sy czysto nawet wysocy urzednicy pan- 
ałwowi i posłowie obcych paústir, 

Czy przy tej «ponabności nie warta byla- 
by także zwracić mwane na ilość cudzazie- 
mek w polskich domach, które paza apicka 
nad dziećmi soztaczać ją mnuxzą najpewniej 
też nad rodzicami i otoczeniem! Lecz cóż 
uię dziwić służbie niemieckiej, gdy system 
hitłerawski nakłada na dzieci olowiąqzck de 
nuncjowania rodzirów. Nickłóre ródziny 
niemieckie zmuszane byłą ostatnio zoxlawić 
xwe dzieci ać xżkałach halendrrskich, by 
módz wrócić xpokojnie da kraju bez obawy 
zdrady z ich xtrany, za wypowiadanie zbyt 
otwarcie acych poglądów o rczimie, 

W ahccnej chwili duża xie mówi a Palxce 
za granicą. Stała xię ona nagłe w oczach 
Zachodu mniej odlrgłą 1 znacznie dostoj- 
niejszą. 

Patrzy na nas 2 padzieem, nickłórzy na 
wet z odcieniem zazdrosci. Szpalły dzienni 
ków wypełnione artykułami a Gdańsku 
zmuszają dzicunikarzy i czylelników da 
więkazcgo zainteresowania xię naxzą hista 
riq i kulturą. 

Zaataliśny adkryci ponownie jak niegdys 
Ameryka. 
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Maria Krzeliuska 


Kiedyś.. 


Wxpominam 

Dzień ie xzezęścin poczęły 

l niqdy radożci miexyty — 
MKtoqosławie ya — i przeklinam? 


Dopiero gdy zmierzenie 
W ezarno-bialų 

klikzę 

czasem przeciwnym zabiły, 
Zbudzony piorunem 

Wiatr zgasi rdzawą Iune 

I bezmyślnie przesiewać 
Będzie przez paler niedbale 
l pragnioną ciszę, 


lekie widnokręgi: narodziny nowych 
prawd, nowych zórz". 

Czytam wiersz. 
Zrazn 


Cisza byla i słowa... 


Jedno za drugim w pogoni 


AŻ nagłym icstrząśnicęła gronem 
Co wpoprzek uieboxktonu 

opadł złotym lsciem 

W porywie nieutulonym 

VU porczywie myslę, 

Že wszyskcyście 

Ze mną razem 

A dojrzały owoc 


Spadl c drżące oczekicanieni dłonie. 


Kazimiera Hamel 


Paryżanka jedzie na wakacje 


Do bardzo niedawna problem wywczasów 
wakacyjnych, wykorzystania lata na wyjazd 
poza mury miasta, — był we Francji proble- 
mem, któcy łatwo można by ochrzcić mia- 
nem „salonowego'. A to dlatego, że miasto 
opuszczała w lelnim okresie przede wszyst- 
kim kieszeniawa śmietanka, — bogaci ren- 
tierzy. piękne panie, szukające wrażen 
* przygód, — jednym słowem kompania nie- 
robów, mająca na zbyciu nadmiar grosza. 
Ci wyruszali, aby po zimowym próżźniactwie 
odpocząć w nowym otoczeniu, zaludmali mo- 
dne plaże i luksusowe hotele. Burżuazja, — 
do kiórej w swej większości należy inteli- 
gencja pracująca, — nieco inaczej organizo- 
wała zazwyczaj swe wywczasy. Nadawała im 
ona raczej formę parotygodniowych wycie- 
czek krajoznawczych, — w nocy wypoczy- 
wano, w dzień zwiedzano, wytchnieniem po 
całorocznej pracy miala być zmiana wrażeń 
Kobiety najczęściej w  eskapadach tych 
udziału nie brały Jak to wytłumaczyć? Do 
czasu wojny panie z burżuazji pracujące za- 
wodowo. przedstawiały znikomy odsetek 
ogólu niewiast tej klasy. Francuzka wycho- 
wywana była na żonę- matkę - gospodynię. 
Wydawało się więc w przedwojennym poję- 
«iu naturalnym, że jej to właśnie przypada- 
łu rola pozoslania na straży domu 

Świat piolelariacki upraszczał sobie tę 
formę letniego wypoczynku (trochę z musu, 
kwestia urlopów została dopiero niedawno 
unormowana prawnie we Francji), — i za- 
dawalnia! się przeważnie niedzielną wyciecz- 
ką w podmiejskie okolice. 

Ponieważ, jak lo widzimy, wyjazd gdzieś 
na dłuższy pobyt był zasadniczo prczywile- 
jem sfer bogatych, więc powodzeniem u wy- 
jezdżających cieszyły się kąpieliska, wybrze- 
za morskie, góry — niędy zaś poczciwa wieś, 
gdzie można wypocząć (jeśli jest po czym), 
ale gdzie nie byłoby komu pokazać szykow- 
nych lualet czy pięknej biżuterii. 


Moda kąpielisk sięga daleko wstecz 
Pierwszym je) echem jest dowcipny „Hep- 
tameron" królowej Małgorzaty z Nawary. 


ten, który ukazuje nam wysoko urodzone da- 
my XVl-go wieku i ich wielbicieli, wędru- 
jących do Cauterels, aby tam „pić wo- 
dy". „kąpać się", „brać mul“ czyli błotne 
kąpicie; („les imgs pour y boire de l'eaue, les 
autres pour se y baigner et les autres pour 
prendre de la fange"). A ze nastroje u wód 
byly wówczas wesołe, (używam najdelikat- 
niejszego wyrażenia..), o tym właśnie „Hep- 
1umeron' świadczy chyba najlepiej. 

Przez długie wieki problem kąpielisk i le- 
tnich wywczosów we Francji rozwijał się 
bardzo powoli. jeżeli idzie o klasę posiada- 
jącą. Kiedy się czyta pełne humoru felieto- 
ny Vanderem,a z 1912 roku, odnasl się nie- 
co wrażenie, ze obyczajowy odskok do epoki 
Odrodzenia nie jest zbyt wielki Przecież je- 
go „bale publiczne”, czyli, mówiąc dzisiej- 
szym językiem, dancingi w modnym wów- 
czas Deauville i opisane sukcesy „nowego 
sporiu' zwanego tangiem, to już prawie rak 
1939, z jedyną różnicą, że towarzystwo, które 
nam ukazuje Vanderem, to jeszcze renesan- 
sowa „śmietanka“, a nie demokratyczna „sa- 
latka“ naszych czasów. 

Ale przeskuczmy nowy dziesiątek lat i zer- 
knijmy do Paris-Guide z 1925 roku Rozdział 
o wilegiaiurach zaczyna się tam pytaniem, 
—bynajmniej nie retorycznym: „Gdzie? Nad 
morze czy w góry?“ Czuje się, ze inne moż- 
liwości nie przychodzą autorom książki da 
głowy. Przepraszam, — przecież istnieją ie- 
szcze „villegiaiures d'automnes*, wyjazdy je- 
sienne, połączone z przyjemnością polowań, 
kiedy to slare zamki czy pałace gromadzą w 
swych murach najwykwintniejszą elilę to- 
towarzyską 

Dzisiaj jesteśmy bardzo daleko nie tylko 
od epoki „Heptameron'u* ale także od roku 
1912, oglądanego oczyma Vanderem'a, czy 
nawet od koncepcji de Nolhac'a Dzisiaj ka- 
żdy i każda pragnie — boda| na krótko, — 
wyrwać się z murów miasta. Pęd ten wyda- 
je się być nie do zahamowania, skoro nawet 
kryzys powstrzymać go nie może. Sprzyja 
mu ustawodawstwo socjalne, zapewniając 
pracownikom umysłowym i fizycznym płat- 
ne urlopy. Sprzyjają mu zamiłowania spor- 


lowe młodych. Ale one to właśnie znaczą 
swym piętnem niejednokrolnie formy wyno- 
czynku wakacyjnego we Francji, sprawiają, 
że często różnią się one zasadniczo od form 
u nas przyjętych. 

Tak np. żywy francuski temperament, po- 
trzeba ruchu i zmiany miejsca, niefrasobli- 
wość połączona z wrodzoną oszczędnością. 
upodobanie w zwiedzaniu i dokładnym po- 
znaniu własnego kraju, — wyładowują się 
w tak bardzo dziś rozpowszechnionym wśród 
sfer średniozamożnych i niezamożnych, 
campingu Naturalnie taka forma wykorzy- 
stania letnich miesięcy jest nie do pomysle- 
nia, jeżeli idzie o liczne rodziny. Jedno dzie- 
cko, — to maximum, przy którym sobie moż- 
na na tę zabawę pozwolić! Bo jakżeż odby- 
wa się taka wakacyjna wyprawa? Rawer 
(rzadziej motocykl) z siodełkiem lub czasa- 
mi przyczepką. z tylu „bagażownik" (czyl! 
mała, a pakowna siatka metalowa na kól- 
kach) łatwo adczepić się dający, lam umoco- 
wany lekki składany namiot, koc, plecakoile 
w wycieczce bierze udział dziecko, niewielki 
koszyczek z niezbędnymi sztukami gardero- 
by. Jeśli pogoda dopisuje, — noclegi w polu, 
pod namiotem, bielizna przepierana w rze- 
czułce czy sirumieniu, jedzenie przygrzane 
na maszynce. hausti wina dla podniesien'a 
humoru, — krótko mówiąc. prymilyw na 
wesoło. Jeżeli slońce mniej sprzyja: przy- 
drożny zajazd zastępuje namiot, je się dzię- 
ki temu nieco cieplejsze potrawy. — na 
reszcie wypoczynkowego frontu; bez zmian 
W ten sposób amatorzy campingu jednego 
roku objeżdżają Normandię, innego — cie- 
szą urakami Lazurowego wybrzeża; przecież 
pięknych widoków nie zabraknie do obej- 
rzenia we Francji na cale boda) życie, a na- 
pewno na całą młodość Totez znam takich, 
którzy o innej formie spędzania wakacji sły- 
szeć nie chcą. (Tymczasem! ..) 

W ogóle namiot okazał się rzeczą równie 
wygodną. jak i praktyczną. W pełni oceniły 
:*.' walory niektóre organizacje samopo- 
mucowe (zwłaszcza robotnicze) i rozbiły swe 
duże, wieloosobowe namioty na nieco odo- 
sobnionych plażach, specjalnie sobie przy- 
dzielonych Żyje się tam wprawdzie nieco 
koszarowo, ale za bardzo tanie pieniądze. 
a cieszy słońcem i morzem narówni z mie- 
vakańcami najdroższych hoteli. Rodziny mo- 

sobie wynajmować mniejsze, paroosobo- 
w namioty, naturalnie za nieco wyzszą 
trłatą. 

J.iczne rodziny, powiedzmy raczej: rodziny 
x" jlczne na camping (a o takie nie Lrudno), 
najczęściej wyruszają w lecie nad morze Je- 
żeli są to ludzie niezbyt zamożni, to zazwy- 
czaj wynajmują oni sobie locum w jakimś 
skromnym hoteliku, wzgl! mieszkanko w o- 
sobnym domku, a system jedzeniowy upra- 
szczają w miarę możności. 

Istnieje jeszcze jedna forma letniego wy- 
poczynku nadzwyczaj we Francji rozpow- 
szechniona. Przecież tam, — pamiętajmy, — 


olbrzymi odsetek mieszkańców miast ma 
gdzieś niedaleko swej zimowej siedziby wła- 
sny wiejski damek Nie jest to właściwie 
„willa“, określenie za luksusowe na skromne 
dwa czy trzy pokoiki z minlaturową kuchen- 
ką. ale jest to miły kącik, zawsze otoczony 
ogródkiem, wesoły w swej bezpretensjonał- 
ności. W zimie poczciwa sąsiadka dogląda 
domku, ża niewielką opłatą podlewa wiosną 
ogródek, ewentualnie me zapomina o kilku 
kucach czy królikach, które w letnim okre- 
sie przydadzą się tak bardzo dla urozmaice- 
nia wiejskiega menu 

Poruszyłam już w ogólnych zarysach naj- 
częstsze możliwości indywidualnych wyjaz- 
dów wakacyjnych, teraz poświęcić muszę 
zdań parę wyjazdom grupowym Oto ustawo- 
dawcy socjalni francuscy 2 chwilą, kiedy 2a- 
decydowali a konieczności płatnych urlopów, 
postawili sable całkiem logiczne pytanie: 
kiedy urlop ma rację bytu? Odpowiedź jest 
prosta: wtedy, kiedy można go rzeczywiście 
wykorzystać, to znaczy wtedy, kiedy da się 
osobie urlopowanej materialną możność wy- 
jazdu z miastu i wypoczynku w jak najlen- 
szych warunkach Akcja stworzenia takich 
warunków dla klas pracowników umysło- 
wych i fizycznych zatoczysa szerokie Kręgi 
Problem nie dał się należycie rozwiązać na 
platformie jednostki, — za podstawę przy- 
jęta grupę Kazda instytucja państwowa czy 
prywatna, Bank francuski czy sklepik ko- 
loniałny pana X. obowiązkową akcją są ob- 
jete. Wybudowano, względnie wynajęlo od- 
powiednie holcle w miejscowościach nad- 
morskich, w górach, w uzdrowiskach. Koleje 
dawać muszą specjalne zniżki grupom ur:0- 
powanych (zniżki te dla rodzin liczniejszych, 
lo znaczy mających ponad dwoje dzieci. są 
rzeczywiście kolosalne), aula firm przemy- 
słowych czy handlowych obowiązkowo po- 
stiawione być muszą do dyspozycji i lran- 
sportu pracowników danych firm Oplaty za 
pobyl w wybranej miejscowości są liczone 
ryczaltowo zarówno dla urlopowanych jak 
i ich rodzin, — a ponieważ dla kazdej z po- 
zycji budżetowych przyjmuje się za podsta- 
wę obliczeń nie jednostkę, ale grupę. więc są 
faktycznie minimalne Instytucje pracodaw- 
cze dbają o wygodę, komfort nawet w tych 
wypoczynkowych hotelach. Tak więc każdy 
wykorzystać moze przyjemnie i z pazytkiom 
dla zdrowia własnego i bliskich swój okres 
urlopowy Każdy bez wyjątku ma do tego 
różne prawa. Organizacja taka wydaje mi 
się być jedną z najcenniejszych zdobyczy 
francuskiej demokracji, naprawdę godną na- 
sładowania. 

Polska forma letniego wyjazdu „na wieś" 
z lobołkami, pościelą, garnuszkami itd, jest 
absolutnie nieznana we Francji. Dlaczego 
ten prymityw nie znajduje tam zwolenni- 
ków? Prima: jest on mało wygodny, częsta 
nawel malo hygieniczny, a rekompensaty 
sportowej nie daje zadnej; secunda: slanow- 
czo przysparza on więcej kłopolu, niż daje 
wypoczynku; tertio: francuski „fermier“ lubi 
się czuć panem u siebie. a że na uboczny za- 
robek przewaznie nie leci, bo go nie potrze- 
buje, — unika płatnych gości. Jednym slo- 
wem ekonomiczne prawo podaży i popytu 
zadecydowało lu samo... w sensie wyraż- 
nie negalywnym. 


Maria Bursowa 


Moda, 


Ja tlekkamysślnu córka madrego postępu. 
Zakochałam się całym xercem w dnin dzisiejszym, 
Rezbaricne dni wezorajsze nie maja dostępu 

Do serca, które marzy wciąż o czemś piękuniejsziym. 


Dzik — ja Mada wezcchwładna jetem panią świata, 
Nożnosi me rozkazy drużyna akrzydłata, 

W łot spełniają je kornych niewolników roje.. 

| choć mnie swiat niewdzięczny o plochość oskarża, 
Czyż nie acidzi, że czar mój radością obdarza. 

Że weacię i żywię wierne slugi moje? 


Wiec mie gańcie mnie, mówiąc, żem żądna nowosci, 
Ro ja wciąż tylka szukam prawdziwej piękności, 
Nicuchicytłnej jak szczęście, ca się 2 rąk wymyka, 
Jak marzenie, jak młodość, czar wiosny muzyka. 


Janina Feldmanowa 


Radosna praca 


„(dziemy codzień da szkoły, 
Nad książką schvlamy głowę, 
Ro wiemy, że za lat kilka 
Musimy stanąć gotowe 

Do pracy dla Ciebie, Polsko”. 

„Mówił chór dziewcząt Gimnazjum 
Kupieckiego na prześlicznym wieczorze 
pad hasłem: „Przy naszych warsztatach 
pracy” w sali ks. Kuznowicza w dniu 5-go 
maja. 

Radosna jest nasze praca 

l miły jest trud nasz codzienny 
Ba (wórczy jest kazdy wysiłek 

I w każdym jest zapat plamienny. 

„Dopowiadały żółte peruczki zespołu 
Szkały Zawodowej Żeńskiej. 

W tych dwu fragmentach teksiu po- 
mysłowych inscenizacji, pierwszej p. l. 
„My młodzi kupcy i bogaciwa ziem pol- 
skich”, i drugiej, klóra w „Krakowski 
wózek” załadowała przedstawicielki 
wszystkich działów pracy Szkoły Zawo- 
dowej. mieści się idea i duch uczelni. 
Widowisko było niezwykle barwne. Prze- 
suwały się personifikacje naszych ziem 
i ich bogactw, szło krawieciwo, koronki, 
hafi. bieliźniarstwo, Irykotarsiwo, gospa- 
darstwo. 

„Przecież lo najwazniejsze”, wołał obra- 
zek wykonany przez uczennice Miejskiej 
Szkoły Przysposobienia w Gospodarstwie 


Irana Szczepańska 


Ca c'est Kazimierz! 
| I 


Kochany... 


Piszę do ciebie na tarasie kamiennego 
zamczyska okrutucgo w zewnętrznej formir, 
a dziecięca prostega w awych wewnętrznych 
kontrastach i urokach. Pan i władca tega 
zamku przyleciawszy rano swym «własnym 
samolotem, Którym adiciózł obraz na icy- 
sławę nawojorską, obiera teraz macyce z de- 
likatuych płatków róż kwitnących na zbo- 
zach ogrodu. 

Na horyzoncie połyąskuje migatliwoae Wi- 
sta. W kotlinie przysiadło czarujące mia- 
steczko pawi, Kknicżyców, dzięciołów i ma 
łarzy, jak je charaklieryzujc Maria Kuncc- 
wiczawa. W kicadracic rynku zebrały się 
olśniewająco piękuc rencxansowe domy, 
obok nedznych lepianck, rozpadających się 
za lada eestehnicnicm. Kilka domków 
sśmiceznych i garbatych uciekła na wzgórza 
i przywiadło wsród bujnych saddic i sielo- 
nych wzgórz otaczających wkoło miastecz- 
ko. Klasztor, ruiny zamku Esterki i trzy 
zczerniałc krzyże na samotnej górze, dopcł 
niają patetyczności krajabrazu. 

Rzeczpospolita malarzy założyła « Ka 
zimicrzu sq stalicę, odrębna od cszystkich 
na świcciec. Jedynie beztroska i arcyludzka 
utosunch da człowieka, jaki sticarza pratc- 
dziwie artystyczne środowiska, wspólne sq 
Kaźmierzowi z Paryżem. 

Na rynku, obok stylowrj studni, najsłaic: 
nicjsze kobiety c Polsce, spatykają się przy 
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Rodzinnym, pokazując raejonalua i nic- 
racjonalną pracę gospodyń domu. 

Bogictwem kosliumów olśniewały u- 
czennice Żeńskiego Gimnazjum Krawiec- 
kiego Tow. „Ognisko Pracy” w insceni- 
zacji p. L „Moda zwierciadłem wieków”. 

Młodzież szkół koedukacyjnych i mç 
skich zabrauzowała „Pieśń o Śląsku”, 
„KVechniczny młody las", i szereg ulwo- 
rów poetyckich. Wieczór ten był naj- 
lepszy propaganda szkolnictwa zawodo- 
wego naszego miasla, świadczył a wyso- 
kim poziomie arlyslycznym naszych sfer 
pedagogicznych. 

Widowisko to mogłoby śmiało ukazać 
się na scenie teatru miejskiego, gdzie 
możliwości dekoracyjne byłyby duża wię: 
ksze i jesze podniosły barwność całej 
imprezy. 

Szkoda, że premiera przeznaczona dla 
sfer pedagogicznych nie doczekała się 
powtórzenia w całości dla szerakiej pu- 
bliczności. 

Efeklawne wyniki pracy podziwia- 
liśmy na wyżej wzmiankowancj impre- 
zie; niemniej ciekawe a napewno cen- 
niejsze 4 efektywne osiągnięcia (ych bo- 
daj że w życiu naszym najważniejszych 
szkół. 


W a 


Zacznijmy od najstarszej, Średniej 
Szkoły Zawodowej tm. św. Andrzeja. 
Nie znaleźliśmy jej w zespole arlystycz 
nym „Przy naszych warszlalach pracy”, 
ponieważ w tym mniejwięcej czasie zi- 
jeta była młodzież t ciało pedagogiczne 
z dyr. Michalsky na czele przygolowae 
niem do uroczystości poświęcenia szłam- 
daru, która odbyła się IH-go maja. Ura- 
czystość lu była dobrą okazją do przy- 
pomnienia, że szkoła św. Andrzeja opic- 
ra się na przeszła wieckawej Iradycji Zu- 
kładu SS. Klarysek, klóry od I803-go 
roku wychowuje pokalenia Krakowianek. 
Od 1930-50 roku przekształca się w Szko- 
łę Krawiecka, w tym roku w Gimnazjum. 
Obecnie co rok upuszcza mury Zakładu 
ad 30--40 absalwentek. 

Obok absalwentek lej szkoły, główny 
narybek czeludniczy w krawieczyżnie re- 
krutuje się spośród uczennice Żeńskiej 
Szkoły Zawodowej. Szereg doskonałych 
dyrektorek, do których miała i ma szezę 
Ście la uczelnia, który w tej chwili kie 
ruje p. dr Peterowa, personel nauczyciel- 
ski wśród którego jaśniała lej miary po- 
słać ca śp. Helena Witkowska, postawiły 
szkołę na wysokim stopniu. Z podziwem 
obserwowałam co rok wyniki prae uczen 
nie na urządzanych lu wystawach, na 
których dział krawieczyzny nie ustępo 
wał wyslawom dobrych magazynów, zaś 
hafty, zdobnictwo nadzwyczaj pamysło 
we, bielizna do najwykwininiejszej były 
na Likiej wyżynie, że najwyhredniejszy 
smak nie był nigdy urażony. PP. Szpa 


garnuszkach z paziomkami. lub przy kogut 
kach Varyują się zawzięcie, lub dmuchają 
ptakom w piórka, chcąc poznać wartość Ku 
puwancgo towaru. 

Od chicili, w której przed laly zachęcony 
przez Zrromskicgo, przybył tu Tadcuxz 
Pruxzkowski i rozmiławany w Kazimierzu 
utknał w nim na zawsze, mażna tu xpotkać 
nie tylko najwybituicjszych artystow i lite- 
ratów, ale i wielkich ludzi z całego kraju. 
Jeszcze tak niedawna zajeżdzał tu Z szumem 
marxzałek Daszyński, budząc zdumienie 
i podziw wspaniałą limuzyną. Małżonka je- 
gu, pani Cechna zapraszała qgościnnic na 
herbate do domku z uajpicknicjszym w Ka- 
zimierzu ogrodem. Wapaniały gospodarz, 
uamicchnicty i rozradowany. zrywał róże 
i ofiarowywał je młodziuikim malarkom, 
bladym zr szczęścia i rmocji. 

Nigdy nie zapomnę opowiadania pani 
Marii Kunceiciczowej o tym, jak jej pies 
zjadł palto marszałka Daxzyńskiego. To 
była naprawdę straszne. Ale to wina Pru- 
sza, Który tak zajął całe towarzystiwo, że 
nikt nie zwrócił uwagi na paa. A Prugz 
spiewał atraszliicq balladę a „Wsciboju ry- 
cerzu i pięknej dziewicy! Jana Nokalicz: 
W'roczyńskicya: 

Raz gdy za dzikiem pędził w ślad 
Napotkał cud dzicicicę kiciat, 

Prr, z konia złazł i wnet zaraz 
Oświadczył się jej, choć to był las... 
0 dziewica, a dziewica, 

Nir słuchaj, bo to ladaca! 

Lecz dziewica, lecz dziewica 

Wanuct pokochała ładaca... 


A pics w kącie yryzt i gryzł nowiutkie 
palto marszałkowskie, w Którym Dakzyń 
ski na drugi dzień miał witać parlamenta- 
rzystów francuskich. 

— Całe szczęście, że to nie była pelerynka 
Zuzi Pruszkowakiecj — śmiała się pani Mu- 
ria — Daszyński wybaczył, ale Zuzia nigdy- 


by nie zapomniała, gdyby jej pies zjadł 
cudną pelerynkę ze srebrnych lisów. 

Pani Kuncciiczowa przyjmowała nas 
x błękitnym domku otoczonym bujnym 


ogrodem. Wtedy jeszcze nie poxiadała tej 
rapaniałej acilli, Którą dziś zamieszkuje. 
Domck hyl poprostu uroczy. Pełen świąt 
ków, kogutków z gliny, wieńców ze zboża 
i otych koni z amardutowymi jeźdźcami. 
Da tega domku ucickała wiclika pisarka 
z gwarucj stalicy, by w cztercch błękitnych 
scianach twarzyć wiele znakamitych kyin- 
zek. w Których wiele paxlaci pachadziło 
z Kazimierza (Dni codzienne państwa No 
ralxkich) Kxiażka „Dwa księżyce oparta 
jest ryłącznie na mutywach kaźmicrxkich. 
Maria Kuncewiczowa wyglada jak młoda 
dziewczyna, szczupła i zgrabna, zawsze du 
akonalc ubrana. Jest prosta, naturalna, 
niezwykłe schludna językowo, pełna ułody: 
czy dojrzałości Tu odwicdzała ją Aruga 
znakomita pisarka Maria Dąbrowska. 

Gdybyś wraz ze mny przeszedł się wir 
czorem naxtrojocymi uliczkami, usłyszał: 
byś niejedno. ca zadziwiłoby cie jeszcze 
«e tym śiciccie odartym z arszcłkich nicspo 
dzianck. Zobaczyłbyź sliczne malarki, poxia- 
dające dwadzicścia cztery pary spodni da 
pyjamy, ale nic majace porządnej koszuli. 
Widziałbyś służące chadzgce w cudnych 
organdyunowych sukniach, z kwiatami iee 
tosach, czyłające Książki francuskie da 
qóry nogami. Npostrzcgłhyś ogromne zamir- 
xzanic, gdy nadchodzi listonoxz prosząc 
o podpisanie vecepisu, bo choć damek za- 
micszkuje pięć małarck, nie ma ani jednega 
ołówka i podpisuje niç wreszcie kredka do 
warg. Ilez to razy sliezne służące jeszcze 
pickniejsze i cicgantaze od siwych pań jeżdzą 
na plażę, wracając dopiero na obiad da du- 
mu i robiąc wymówki »rym paniom, že 
picczeń taka twarda, iż żadnym sposobem 
takirgo świństwa zjeść nie można. 


kowicz, Szartowska, Birtus-Walczowska, 
Ligasówna i p. Fedkowicz, artystyczni 
kieruwnicy najważniejszych działów z du- 
ma moga patrzeć na wyniki swoich sla- 
rań '). 

Nie sposób nie wspomnieć o chórze tej 
szkały, który pod dyrekcją p. Popielów- 
ny ma zasłużony sławę. 

Wysoko również postawiony jest dział 
gospodarczy, który posiada doskonałą 
specjalistkę od zasad żywienis, znana 
czytelniczkom „Wandy“ p. K. Rahdana- 
wska. Tulaj ma Szkoła Zawodawa kon- 
kurentkę w miejskiej Szkole Przyspuso- 
hienia w Gospodarstwie Rodzinnym. Wy- 
chowała ona już cały szereg dosk dych 
„Pań domu“ i kształci już drugie alba 
i trzecie pokolenie. Szkoła jest roczna 
i dostosowana swoim programem do po- 
trzeb gospodarstw domowych. Urządzo- 
na w tym roku wystawa pod hasłem „Ta- 
waroznawstwo na usługach Pan Domu“ 
dowadzi ciągłej aktualizacji programu 
szkoły. Liczne przejrzyste wykresy, prób- 
ki lowarów, ciekawe zestawienia dowo- 
dzą slarannego prowadzenia lego działu 
w szkole. Panie z zaciekawieniem agla 


u Osobiście miałam sposolnosć przeka 
nad się o wynikach pracy cddziału p. We 
glówny, gdy rok temu przypadkowa z pa 
wodu jakiehś pzedwyjazdawych kłopotów 
z letnia garderoby, daoxlałam xiy w ręce 
uczennicy ibciej Klasy. Maje wszystkie zna 
jome priy o adres „znakomitesa Maga: 
ayn. „Magazyn miał 15 lat i zamówień 
nie przyjmował, lo wyjechał va kolonię 
uczniawskii. 


daly baterie słoików z konserwan,, kan 
(iturami, chlubę uczennice p. Batlkawcj. 
Dadać należy, że szkoła obchodziła w tym 
roku wzruszająca uroczystość jubileuszu 
p. B. Bieńkowskiej, prekursorki idei ra- 
cjanalnega kształcenia  gaspodarczega 
dziewcząt, założycielki i długolelniej kie 
rowniczki szkoły. 

Znakomicie graficznie prezenluje się 
„Sprawozdanie żeńskiego gimnazjum ku- 
pieckiega". Wykresy, statystyki, liczne 
fotografie pozwalają na szybkie zorien- 
towanie się w programie i rozmachu 
szkoły. Młode, energiczne kierawnietwa 
w osobie p. Kozakówny, w ciasłym da- 
żeniu naprzód, tworzy z lej uczelni praw- 
dziwy kużnię pionierek nowoczesnych 
melad w handlu. Zespół profesorski po- 
ziomem dostosowany du wysokich ambi 
cji szkoły: widzimy między innymi na- 
zwisko lak wybitnego towaroznawcy, ja- 
kim jest profesor Mysona z Akademii 
Handlowej. Bogata uposażone pracownie: 
kupiecka, towaroznawcza, reklamy, przy 
gotowuja praktycznie przyszłe pracowni 
czki handlowe da ich zawodu. 

Doskanałe wyniki daje Studium zasad 
reklamy, pod kierunkiem p. Świerczko- 
wej (na konkursach urzadzania wyslaw, 
uczenice biorą slale nagrody). Gimni- 
zjum krakowskie zorganizowała stoisko 
zespolu mlodych w Zakopanem na FIS. 
Młodzież ma możność wysłuchiwania 
licznych odczylów gospodarczych na te- 
renie szkoły, utrzymuje kanlakt z kupiec- 
lwem krakowskim. 


EL św NZ 


Na hamaku widzi się częała rozwaloncyo 
utróża, który nie ma ezau zamiatać domu, 
ħa pali właśnie papierosa. Inny odźwierny 
nic nie rabi. ba pozuje nweniu pann i wich 
cach laurowych. 

Na schodkach klasztoru nirdzi slepy Kaz- 
droń. BRieduczyxko czuje się zdetronizowa- 
nym królem żchraków, bo już nikt nic chce 
go malować, jak dawniej. 

Do Kazimierza przyjcżdżały również inne 
pisarki, jak Era Szelburq Zarębina, Wan- 
da Melecr. Manna Mortkawicz i twicłe bar- 
dza wicłe innych. Trudna wymieniać ci mój 
kochany anakaomile nazwiska. 
Ita rdza tutaj jedyna 


wsazykikie 


częwtn zjawia siç 


w Polxce kolicta burmistrz pani Krlles 
Kraus z Radomia. 
Sławna już dziś dekoratorka paryska 


Irena Lorcutowicz stale na lato zjeżdżała 
do Marii Kuncewiczowej. Jesli chodzi o afe- 
ry malarxkic, byli tu niemal irózyscy Ci, 
którzy obcenie wa chluba i dumą naszej 
xstuki. Wszyscy oni czerpali awe natchnie- 
nia w tym romantycznym zakątku. 

Pamiętam hal ie ruinach zamku, przy 
swietle ksicżyra. Zbiegły Ric najpicknicjaze 
malarki jako dziicożony, rusałki, księźnicz- 
ki lub infantki. Janina RKonarska-Słonim- 
aka, Bogna Kraxnodchska-Gardowska. Zu- 
sia, Kena Lorentowicz i mnóstwo innych 
czarujących kobiet. Nagrode za najacspa 
niałaszy kostium dostała brzydka nedzarka 
Malka, którcj ojciec tcypożyczał kozy do 
malowania. Matke przebrał pa mistrzowsku 
Antoni Michalak, aławny obecnie witraży: 
xta. Nikogo ta wyróżnienie nic zdziiciło. Tła 
to jest Kazimierz, jeden jedyny ie swoim 
rodzaju Kazimierz. 

Ale miala to przewraca porzadek rzeczy 
i wprowadza zamęt «x słabe głowy. Małka 
w kilku lat po tym papełniła samobójstwa, 
oczywiście 2 zapozuancj miłości da Kanto- 
roicza. 


Kazinierzowi nadaje tan Piusz. Pacząt- 
kaya zjeżdżał do cichego domku = „Rrac- 
tirem xw. Łukaxzać obecnie da kamirnnega 
zamku 2 coraz to nowym pakolcnicm ma- 
łarzy. Vsmiechnicty, jowialny, łysy atarszy 
pan z brzuxzkiem. Do azalcńxtica razkocha- 
ny w Kazimierzu, a Kazimierz o nim. Mat- 
żanka Pruxza, Zuzia, biega w orzalamiajq: 
cych kapcluszach sprowadzanych - Iiszpa 
nii, apódnicach zxzywanych z kalarowych 
rsłążźck, zawsze piękna i czarująca. Wygła 
da. jakby wyrwała siç z jednega ze stu adra 
zów ac Których uwiecznił Prusz jej nie 
zwykła urode. W „Cichym domku" krala 
wali Cezar pies i kotka Kleopatra. W „zam. 
ku“ rządy xprawuje spaniel Noc z drama 
żaenami Wiedźma i Fuchsjq, ulubicńce Ja 
dwigi Prazkowskiej, równicż malarki 
gdy Cczarka 

na micjacu 


Cóż to była za tragedia. 
kopnęła krowa i hiedaczysko 
wyzianął ducha. Zakopana qa na ziełanijni 
czgórzu, a Antoni Słonimski na pixał epi- 
tafium: 

Różniły was lasów dzieje, 

Lecz kres jednakowy. 

Qu zginał z rąk Rvutusa, 

Ty z kopyta krowy. 

Własciwie do Kazimierza 
żal. Tu przezyłam pierixze rozczarowanie, 
zakosztowałam goryczy, która we wspom 
nieniu przeistacza się «e uajdoskonalszą ato- 
dycz. 

Tu w przecudnym domu Kw. Krzysztofa, 
adbył się mój pierieszy bal. Miałam cienkie 
warkoczyki z wielkimi białymi kokardanii, 
różową xukcnkę i skaurpelki. Mima rałrgo 
uroku lat czternastu, nikt ze mna nie tań- 
czył A na kwadracie sali auncły dziwne 
pary, z których każda poszczcyółna postać 
stanowiła wybitna pozycję w dzicjach kul 
tury i sztuki połskicj. 

W przerwie między tańcami. grała prze: 
śliczna, młoda dzicwczyna w białej tiulowej 


mani głębaki 


Ciekawe sa pewne zestawienia slaly- 
styczne, które podaje sprawozdanie np.: 
Z jakich sfer rekruluj:;) się uczenice? 
Otóż najwięcej przychadzi córek niższych 
funkcjonariuszy państwowych i komu- 
nalnych (85 na 413 wszystkich uczen- 
nie), polem ida córki rzemieślników (73), 
dapiero na trzecim miejscu dzieci kupców. 
Właściciele ziemscy i realnaści zaledwie 
Iech uczennic dostarczyli. Wielka masa 
chłopska - - tylka 27. Ale lutaj objawem 
pocieszajacym jest fakt, że o ile w naj- 
wyższej 4lej klasie nie hyłoa ani jednej 
córki włościańskiej, a tyle w najniższej 
jest ich 17. Z tych kilku cyfr łalwa wy- 
wnioskować, jakie warstwy utworzą rzon 
naszego stanu kupieckiega w przyszłości. 


Zakłady naukowe ulrzymują kontakt 
ze swoimi ahsalwenikami. Szkoła zaw. 
Żeńska założyła dla nich pracownię kria 
wicecką i haftów (Aleja Krasińskiego), 
gdzie odbywają one potrzebną do ekza 
minu mistrzowskiego praktykę. Ginna- 
zjum Kupieckie przez Koła Absolwentek 
pośredniczy w wyszukiwaniu posad, pro- 
wadzi kursa ilp. 


Ota w krótkim zarysie działalność na- 
szych Szkół Zawodowych, a których tak 
mówił prolog da „Krakowskiego wózka”: 


„A wiecie Wy dlaczego tak śmiała 
pogodnie, 

Tak radośnie spogląda każda z Nus 
(przed siebie? 

No lu z nami jest młodość, to zalo- 
bywca świata największy, 

Który w herbie ma słońce na niebie. 


—_ w 


uukni. Złałarude włosy splecione miala 
w warkocz. Trarz jej opływał obłoczek ru 
mieńca. Młodziutka xkrzypaczka. ta sławna 
dzis na całą Polskę Eugenia Umińska! 

W bufecie Władysław Skoczylas apawia- 
dał ze łzami w oczach Stanisławowi Czaj 
kawskienu, jakta była naprawdę na exclu 
Rydla... 

Córka sławnej pactki Rronistawy Ontraiw- 
xkiej Malina, obcenie Grabska = czerwonej 
Rukni 2 berherysem ice iełosach czarowała 
ałoczcenie. 

A mnie nikt nie prasił da tańca... 

Ad tej chwili Kazimierz przeistacza «ię 
z roku na rok. Dostaje nawr chodniki, bru: 
kują rynek i admałowują domy. Wxzystkie 
te inircstycje apłakują artyści. a cicuzą Się 
= nich kanserwatorzy. Wiele budowli przy 
było również, Willa prof. Michalaka nic- 
zwykłe malownicza położona, domek Szukał 
skiego. który przyjeźdzał tu ze scą niczicy 
kle oryginalna małżanka i wielkim psem, 
willa pp. Kuncewiczie i wreszcie dam 
Pruszkawskiedga. 

Niejedno pokolenie malarskie przepłynie 
jcazcze przez romantyczny Kazimierz. Dzi. 
wny nastrój tcga niczwykłego miasteczka 
stwarza tfu. że uczncia zakwitają tu łatwiej 
i radzą nic wiełkic. natchnione miłascią. 
Niejedcu poemat powstał w ruinach zamku. 
pickue słowa kicilua na zhoczach miastecz 
ka. Trzeba je tylko zrywać. 

Siedzę na tarasie, ogarniając spojrzeniem 
cały krajobraz. Pisze da cichie ten list, hy 
choć w części uzasadnić mój entuzjazm dla 
tega dziienego miasteczka. Ale trudno wy 
razić to wszystko, co jest barwa, zapachem, 
mełodia i hłaskicm. Sławnik nasz jest prze 
cież taki ubogi. że chyba ncdzniejszy od roz- 
waloncgo damku w ciasnej uliczce Kazimier 
rza. Przyjedź i zobacz. a dyskuaję zostawi: 
my na patem. 

Twoja. 
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LITERATURA 


Ukazało się u Krawczyńskiego 3-cie wyda- 
nie Iłakowiczówny „Ścieżki obok drogi". 
Mamy jeszcze wszyscy w pamięci polemikę 
która rozgorzała około tej pięknej książki. 
Nie wchodząc tutaj w zagadnienie po czyjej 
stronie byla słuszność, zaznaczyć trzeba, że 
postać Wielkiego Marszałka będzie się przed- 
stawiać inaczej każdemu kto tylko zetknął 
się z nim | obraz jego zachował w pamięci. 
Ważnym jest to, i najwartościowszym, aby ci 
którzy wspomnienia swoje o Nim spisywać 
będą. byli — bezwzględnie szczerzy. Otóż 
wbrew pewnym zarzutom, Iłłakawiczówna 
jest szczera. Bez względu na to czy ta szcze- 
dość jest dla niej samej pochlebna, czy jest 
dla jej spraw — korzystna. Czytając po raz 
drugi książkę, irytujemy się znowu że nie 
potrafiła dostrzec wielkości sulejowskiej sa- 
motni że tak niedostatecznie odczuwała pa- 
tos historii. Ale zaraz potem jesteśmy wdzię- 
czni autorce, że ukazując Człowieka, bliższym 
czyni Bohatera. Wzruszamy się głębako czy- 
tając ten najpiękniejszy opls pogrzebu Mar- 
szałka i tak przejmujący w swojej prostocie 
list o zabójstwie Pierwszego Prezydenta 

Wiele można książce zarzucić. Ale bez niej 
w dlugim dziś szeregu prac i wspomnień 
o Józefie Piłsudskim zabrakłoby kart (chną- 
cych tak bardzo serdeczną, ludzką prawdą 

F. 

Kazimiera Aleis Neree zedeezęce, War 


szawa. ŚkłŁ oł P. Ioestek, 10, Nir. LUF, 
utb. J. 

Zbiorek rzvdzislu Kilku wiersze. wye 
dany nakładem  Towaraxiwa Ochrony 


Zwierząt w Bielsku i Związku opieki nad 
awierzęłami w Białej daskonale nadaje xie 
na lekturę propagandowa. Belac jednak 
dziełem znanej autorki Kilku powiesci 
i zbiorów Dirvków wyrasta pomad biteruitu- 
rę tego tvuu i ambiejami i rzeczywi *vm 
lalentem. któremu do wykończenia brak 
npanowania. Olularzony goraka dcdvkawisy 
„eiceniom njen, który zicierzeta bardziej ka 
«hał aniżeli ludzi”, tomik len nie bedje re 
welacj;j ani (reściowe ani formalnie, no- 
siada niewątpliwe zalety. Nie miejsce tu 


TEATR 


Jala Fuchsówna 


Dwie Premiery 


Kzekupir: „Jak waum niç podoba 
w przekładzie Adama P'oalewki. Jnacc- 
nmizacja i reżyseria W. Nadulskicqo. 
Dckoracje T. Onłaowicza. 

„Shakespeare und krin Ende“ powiedział 
Goethe, jakby chcąc tym okreslić, žr 
Szckapir jest alfą i omega tcalru, że nikt 
po nim mie potrafi już tak wzbogacić sceny 
a wszyscy dramaturdzy czerpią i czerpać 
hędą 2 nicuo, jak 2 wiecznie młodcgo i azum 
ncqa źródła. 

Jatotnie nikt i nie nie przyćmiła azckani 
rowskiej słaicy. Nikt drugi nie palrafił lak 
jak on posławić widza twarza w ticarz 
z poezja, przybliżyć da mega tirory wylcgłe 
w fantazji poctyckicj, raz ponure i traqicz- 
uc, raz słoneczne i rozexmianc. 

Dlatego Szckanir pozostanie zawaze miła 
dy i atrakcyjny. Dlatego ujrzeć komedie 
Nzrkaxpira na takicj Rztuczee, jak „W perfu 
meri Laszla lo jak pa mcatolowwej płókan- 
ce do uxt. wypić haurt starega doxkonałcqa 
"inn. 

„Jak wam się nodabha" nic jeat moze naj 
łcpxzą szckapirowską komedia, ale nieirąt- 
płiwie bardzo uroczą. Treść zaczerpnieła 
z powieści Tamasza Lodge „Rozalinda“, któ: 
ry znotcuż zapożyczył ją ze starcj, twicrazn- 
wanej opowieści pnt.: „Gamelyn*. JIHiatoria 
pieknej Rozalindy, co to w męskim przebra- 
niu laka się pa lexie, naciagucła równicz 
Trafiła Gauticr, który zkomponarał na tym 
tle erą uiepokojaca „Madcmaiselle dr Mau- 
nin“. Ta  nrzeklicznie nairna hirtaria 
(w myśl. której nikt nie może puznać mła 
dej dziewczyny, dlatego tulko. że włożyła 
mcakic spodnie...) dała Szekspirawi asumpt 
da zeaławwicnia dirich saciatów: dworskiego. 
pełnego intryg i zawietnych knotań, oraz 


« 


na jego rodowod literacki. Wśród przod- 
ków znalazły się i Feliks Konopka i Mha- 
kowiczówna i zapewne Rilke. Jednakze ryv- 
sv twarzy tego potomka maja cechy mdy- 
widualne. Jedną z najważniejszych jest 
spojrzenie nu zwierzę od zewnatrz jak pa- 
trzy przeciętnie człowiek z miasta. Dlateza 
tytuł „Nence zwierze nie zupełnie tral 
ny. Nere to moono przypomina serce czło- 
wieka a anlropomorfizm panuje wszech- 
władnie w tym wiecie zwietzyt. Nie vra- 
dziłabym zastawiać tej „duszy zwietzęcej” 
z niczapomujan:) jej rewelacją u Feliksi 
Konopki. On w jednem wierszu powiedział 
więcej a duszy końskiej i ..a duszy ludzkiej. 
niż p. Alberti w całym cyklu utworów. Dla 
miego życie konia jest jakby życiem włas- 
uym. u niej jkmuje zawsze nieprzestęjmy 
dystans. panzerzmy jeszcze licznymi remi- 
niscencjumi luerackimi. U miega lo powaz- 
na, głęboka miłość, u niej balsa czesto -- 
czułodikowość, Na to nie ma radi. Ny lak 
rozumieć konia jak Konopka Drzeba z nim 
żyć od kolebki. Tyle napisaba autorka a tym 
szlachelnyvm zwierzęciu, a tak miło wyczu- 
ła indywidua końskie, (ak maa mu odczu- 
cia nawet cech rasowych. Gdyby liyło ina- 
czej, nie czytalihyśmy o arubie, że „jakby 
m rzeźbiarz z kamienia nkuł o (ym koniu 
arabskim, który ma wszelkie inne zalety 
a nie właśnie uonumcnlalność. Niemniej 
ta właśnie snojrzenie na świał zwierzął ad 
strony człowieka, nie ad ich strouv miwa 
pezecjwnych zamierzeń i pozorów ma pe 
wien wek oryginalnosei, Niedy prawie 
uwierzę nie jet u p Alberti zwijzane 
z przyroda. Jej zwierzela ta zwierzęla 
w służbie u ludzi, w cyrku. w filmie. w szl 
ce. w heruldyce. Tam je spotyka i ukazanie 
ich w len snesób świadczy a saczerości wi 
powiedzenia. 

Nie na kaczyść poetki wvpadłoly leż po 
równanie jej latwo, zbył czasem łatwa ply 
mących asonausów. jej efektowneeo, nie 7 
wue dastaloemie pzemyśkmiero atomie 
iwa z oszezędn) ekonomia stern Konopki. 

W nielicznych tylko utworach — 7 tegu- 
ty krótszych — zdohywa się na potrzebna 
zwartość, U dłuższych ponosi ją rozlewuw 
patos skąd niekiedy rzeczy tak stabe jak 
„Koń bohaterów" Inh „Koń na wyścigach”. 


świata przyrody, w którym panuje niczym 
niczmącona radość i braterstwo. 

Ten idyliczny świat przyrody, to królc- 
«tro laxu ardeńskicgo (szumiqccga zresztą 
nie we Francji, tylka w hrabstwie War- 
wiek) pozwoliła Szckaniruwi puścić wadze 
sierj fantazii poctyckiej. Podobnic, jak w ty 
le lał późnicj u Mickiewicza Kkwitna roino 
cześnie w donniezkach ustry i. fiołki 
u Nzekapira roeng w tym angielskim lesie 
palmy i przechadzają xię ley i tygrysy. Ale 
tn wszystko gest hez znaczenia, wahce pror- 
slicznych dialogów miłosnych, jakie wiodą 
ze xubą Rozalinda i Orlando. 

„Jak cam się padoba“ wysławił teatr tm. 
Nłowwackicqąo w Krakowie w noicym prze 
kładzie Adama olecki. Nie mogłam się do 
hrze rozeznać. czy był ta całkawicie nowy 
przekład. czy tylka przerabiany i unora- 
czesninny przekład Ulrycha, luh Antanicga 
Langego. Z połakich tHumaczów Szckapiru, 
Lange był bodaj czy nie najłcnszu. Na agot 
najwickszą trudnością dla tłumacza była 
owu ciagla gra słów, aire czasem dość grube 
diruznaczniki, tak modne na dworze króla 
ej Elzbirty, od Których roja się poprostu 
nutirory Szekspira. Chcqc oddać wiernie tę 
grę słuw — częstokroć fałszyacie pojeta -~~ 
tlumacze  wypisynali atraszliure herezje, 
których nikt nie mógł zrozumieć. P. Polcw 
ka ryxcedł = tych rzeczy abranna veka. Vic- 
które powiedzenia były naicet bardzo Riese 
slicice anałlszczane. 

Rcżyxcria i inscenizacja p. Radulskicga 
była nieztely utrzymana w zanadto groteska 
rym tanie. „Jak wam się podaba”" jest pick 
nq bajką — ale nie jest jakimś kaharctem 
ztypu „Ninaja Ptica“. Kral z bajki nie mu- 
si być królem żołędnym, lub dziconkawym. 
a jena yrardia ta nie male, ołowianc żałnic- 
vzyki. Dekoracje n. Orłowicza pieknie od 
dały baśniowy i noctyczny charakter kome 
dii —- szkoda ice, że rrzywcr nie poszedł 
pa tej samej linii, 

Jest ta zresztą częsty grzech rcezyxerów 
«c poszukiicaniu nowych dróg. W sieci re 


Sy jednak i u niej utwory pełne świeżości, 
i wdzięku do których zaliczybehem „Zro 
bakat i „Skalny Grncerkę" iz wyj. zakon- 
czeniaj, a spoliknme awel akcenty gieli 
cze jak un wo „Garbie wielhładzim” lub 
Galaz pokoju”. Wiersz ‘n ze” "niemy 
ze wzpelędu na bliska może aktualność: 


Gdy iwrócixz i oczy zasłonisz poł dymu 

zrący czad 

wokoło zylixzeza i a- 

nirki 

1 nałyszysz huk armat zqłuszany, daleki. 

ydy ci xie zdaje, ie prawa vando i pokaj 
+ ład 

on już tam czeka, hyt pieriezzą ad cichie 
pu haju. 

cyłonił mic 2 polopu: najbictsza gałązka 
pokajn, 

siedzi, znalazł jedyny acnlały 

mruczeniem cić oprasi. bys w 
dm mirjarw 


i tyłka zabaczyrz 


złom, 
fym xu- 


stawia? nawy dom. 


Równie udatny. także Z wsrazua | neona 


pointa. jest popszedzajjcy utwór pt: 


BERNARD. 


Giddy kuruninwa zaxypie Lażdu słał i tran 

micdzy zustłyqła tiemia,a słepym 2 meu 

u sklepieniem. 

dapwzy pad zaba neds 

nych w dałinie szap 

a nad oyłora nt garhu, ni szezyłu, ni 
przełęczy 

toś ty honorem swoim przed czystym, 
rim swmiruirm 

za Życie rzławicka zarcezył! 


Z. Ciechanowska. 


gdy wzrok nie 


„Nafta do lamp chińskich". 
Wydawnictwo 


J A. Hobari: 
Przelożyl Stanisław Warski. 
Książnicy-Allas. Lwów 1939 


Cronin „Trzy miłości” przełożyła M. Kre- 


czowsko. 


eenzii z przed lut czternastu, pisze Ray 2e 
łeński a propos icystawwienia fciże kamedii 
w teatrze im. Rogusławskicja w Warsza- 
wie: „PP. Śrhillier i Zołworawicz, ci diraj 
najpracawitxi fanatycy tcatru. obrali inna 
droy. Z komedii Szekspira zrahtli arlcki. 
nade, ehaciłami tragiczna, chiciłomi Wazcń 
ska, jaskruwa, patrzaca xię vudaclieem ka 
słinmót, boksem, jazbandem, cie Sikula, 
że głoxy krytyki idu tak czcxta ie las! 


W fej samej zreszta rcecnzii padkresła 
Doy, że „Jak wam sic podobać nalei ru 
*tairiać. josh wię ma rzavujacqą uktorke da 
roli Rosalindy, Głaż te czarujaca aktarkc 
teatr im, Sławackircga posiada w osahic n. 
Matusiukńówny. P. Matusiakówna, Klara 
zdobnła sobie pax i ostrogi rycerskie Krea 
cią Ksantupy i sztuce Warstina. huła bar 
dza uroczą Razalinda, unrpół-kobicca. na 
wnóbchłoniccą, dowcinua, pactyczna i raoz- 
iaranq. Doskanałym icj uartnerem w rali 
Orlanda dot n. Modzelewski, który na kilku 
nvicsięczncj chorobie powrócił na «erne 
w bardza dobrej farmic i pieknie wypawia 
dał wiersz nzekepirowski. Przemiła 8 za: 
huwuq Ceba była p. Pawłowska. Wiclka 
i ważną role błazna Owrłki nneierzano tuk 
niczawodnemu aktorowi. jakim jext p. Fabi 
siak. Zagrał ja bardza dobrze, Inni aktorzy 
khorykali sic dzielnic z grotezkowaścią sico 
ich paxtaci, 


Chciałabym przy tym zauważuć, że za ma 
ła dajq num tega Szekspira. Od kilku lal jnż 
obiecują nam „Nomea i Tulieó. Nie pairin 
ua ta nastręczać zbyt wielkich trudności, 
ndy: p. Matwidakawna ma aeszystkic warun 
ki na Julie A noteżny dramat u Wakhecie 
powinien być chaciazhy 2 tran poradu wy 
xlawiony, że teatr krakowski posiada wu- 
marzena praat tragiczna parc: Tadu Wak- 
bet -- Jarnszriraka i Wakheta Warła wa 
Nacakawakicąo. Wyobrażam aobie Makhe- 
ta ruxtariancga na dziedzińcu rawelukim 
i Lady Makbet snuiacq sic po krużgankach. 
trąc dłonic, 2 których nic cher zniknąć 


M. 
W słońcu... 


Upragniony okres wypoczynku, jakim 
dla każdej z nas sa wakacje, powinien 
hyć jak najlepiej wykorzystany i lo nie 
tylko jeśli idzie o ogólny slan naszego 
zdrowia, lepsze samopoczucie, ale i wy- 
glad naszej cery, klóra zaniedbana przez 
okres długich miesięcy zimowych, ni- 
szczona maquilagen wymaga (roskliwe- 
go zajęcia się jej slanem. Najczęściej spo- 
lyvkane dolegliwości cery, lo nieprzyjem- 
ne opierzchnięcćii naskórka, różnego ro- 
dzaju pokrzywki i piegi. 

W pierwszym wypadku dobre rezulla- 
Iy powinno dać zmywanie skóry wodą 
z mlekiem lub mlekiem surowym pół na 
poł z 406, alkoholem. Przy pokrzywkach 
łosuje się spirytus salicylowy pół na 
pół z przegolowainą wod; i kilkoma kro- 
pliuni soku cytryny i nacieraniem maścią 
cynkow:). 

Najgorzej ma się sprawa z piegiumi. 
Z domowych środków godnym polecenia 
jest sok z czarnej rzodkwi zmieszany 
z mlekiem surowym. Przy silniejszych 
piegach z alkoholem. Płynem nacieramy 
skórę parę razy dziennie, Dobre rezul- 
laty dają okładziki z waly nasyconej pły- 
nem Z świeżego mleka i 2 łyżek 5% wody 
ulenionej. Okładziki zostawia się na skó- 
rze od 10- 20 minut. Drażnisjce działanie 
powyższych środków łagodzić można 
przez smarowanie skóry olejkiem miyda- 
ławym lub oliwą. 

Dzimanie słońca nie jest dla żadnej 
skóry rzeczy obojęlną. Kąpieli słonecz- 
nych można bez zastrzeżeń używać lylko 
przy cerze lluslej. 


Państwowy Kurs Korookarski 


Cerę normalny chronimy przed nad- 
miornym działaniem słońca, snarujyć ji 
kremem lub oliwa. Nie wskazne jest slo- 
sowanie kapieli słonecznej przy skórze 
suchej, anemicznej, pomarszczonej i lżw. 
„gęsiej skórce". Wszystkim nalomiasl 
hez zastrzeżeń polecić można kąpiele po- 
wielczne, nie wiem dlaczego mało rozpo- 
wszechnione i niedoceniane u nas. Do 
rozpoczęcia kąpieli powietrznych najle- 
piej nadaje się lato. Zaczynamy od piç- 
ciu minul zaraz po wslaniu z łóżka, 
slopniowo je z każdym dniem przedłuża- 


w Zakopanem 


eksporiuje koronki nawel... lo Bombaju ! 


jąc. Ten rodzaj kąpieli nie wymaga żad- 
nych specjalnych przygotowan. Wyslar- 
czy jeśli po przebudzeniu się olworzymy 
szeroka okno i wszystkie czynności loale- 
towe jak mycie, czesanie ilp. będziemy 
wykonywać nago. Dobrze jest pałączyć 
kąpiel z szybkim nacieraniem na sucho 
płócienną rękawic). Kąpiele powietrzne 
stosowane przez cały rok harlują orga- 
nizm, wpływają zbawiennie na wygląd 
skory, leczą} nerwy, które w wielu wypad- 
kach są podłożem poważnych churzeń. 


krew Ranka.. Jakicz wxepaniałc, jakież yte- 
boko przejmujące icidowisko.. 
peel” pocmaut dramatyczny Villierx 
de lisle Addama. Irzekład Zcnana 
Przesmyckiego. Inscenizacja, režyse 
ria i dekorucje Kurulu Frycza. 

Przez cały ten wieczór żałowałam, że 
„dlaci” nie zastał wystawiony ubiegłej jesie- 
ni, na paczątku sezonu tcatralncygo. lłytby 
się zhicął 2 setny rocznicą urodzin anlora 
i miałby 2 pewnoscią większe powodzenie, 
niż w okresie tropikalnego gorąca, kiedy 
tentry robia bokami i sałwują się wystawia- 
niem kamedyj muzycznych. 

Zyczyłabym zas powodzenia „Areławi* 
chuciazby ze izgledu na wspaniałość apra 
wy accnieczucj, tego trudnego dzieła, które 
bardziej nadaje xie da czyłania, niż na sce 
ne. Wystarwiając ten pormat dramatyczny 
Villiers de lisie Adama, dyr. Frycz dał pa 
„Prrdrzeć jeszcze jeden dowod xiccyo kultu 
dla geniuszu francuskicga Ciy „rel: zdoła 
zułizyć ga do naszej publiczności =- ła zno- 
wu tuna xprawa: Wszakże niedyxkretna 
wzmianka zaznajamiła nas z faktem, że był 
pany w Paryżu =- tylka raz jeden. Inne 
dramaty tega aułora, jak „huni, i „klen” 
rewuiez nie miały powodzenia, Natomiast 
jego proza pactycka, jega „(U'onlex eruet” 
znajdujące «o pod wpływem E. l. Pogo, 
joya „Gre Julnre czy „mow supreme” 
nzyskału mu słuszną reputację mistrza słu- 
"a 

Angust |allicrs de Elsie Adam wywodzi 
wie e prostej linii od Filipa Villiers», ciel- 
Kicgo mistrzu zakonu łoannitaw ie Jerazo 
lumie, ktory walczył przeciwka sułlanawi 
Nalimanowi i dostał od cesurza Karola V-qo 
wyspe Malte dla swego zakonu. Gdyby cic- 
w w „mama hy adris, 42 
ten wielki Mallańczyk rcinkarnował nic po 
czterystu latach w sacoim pra-prawnuku. 
Angmł Villiers de Ulsie miał duszę Krzy: 
zowca, mistyczną i marzycielaką, klora 
najwyrazniej wypowiada xie w misłyczniyni 
poarmacie jakim jest „Asel, rzuconym niby 
rękawica idcahzmu w twarz zmateriałiza 
wanego swiatla. 


#cdroiwri "PP 


Villiers zaczął pisać „Azela* w siedemna- 
stym roku życia. Potez młodzieńcze to dzieło 
posiada mnowticu niclogiczności i nicdocią- 
ynieć, ale jednocześnie cudowny pocłycznosć 
+ |Jiłuzoficzny dialog — dla smakoszów. 
Przekład Miriama I'rzeumyckicgo oddał po 
mistrzowsku całą jego giętkość i subtelność. 

Ksricżuiczku Nara dc Maupcers ucicka 
z klaszłoru w dniu obłóczyn, wygina ne 
miętną miłoscią do zycia. Udaje się na za- 
mek hr. Arela ron |uerspcry, ponieważ wic 
o wielkich skarbach ukrytych u czasic wo 
pn napoleońskich iw podziemiach tega zam 
ku. Mael, młody xumatnik żyjący tylko w tou: 
carzystwie siwego preccpłora, mixtrza Ja 
nusa i icychowany przez nicega w pogardzie 
ła rzeczy doczesnych, wie rownież e łych 
skarbach i rhciadby je odnalezc, bowiem 
wiele jcat bicdnych i nicazczęsliwych na 
swiecie, Zabija w pojedynku awcqa kuzyna 
hr, Kacpra ron Auexpergy, dlatcga, że taum 
ten chciał sie dobrać do skarbów, lecz w zu 
pełuie iunych cerlach. 

Nara i Veel xpołykają się c podziemiach 
zamku, w chwili gdy Sara uacixnqwszy 
ostrzem xztyłełu jedną ze scian natrafia 
na kryjówkę skarbu, ua iatny połok złuta 
i biniorów. To perticaże spotkanie jest dla 
nich decydujące. Vorywa ich odrazu ogrom- 
ua fala miłaści, ktora jednak jest dla Arela 
waero, dla Sary — „profano. Kabieta, 
wieczna kahieta, jaką jext Nara chciałaby 
zagarnąć skarb r pójść z ukachanym w saciat 
pezędąc cudowną bajkę miłości Jednakże 
Asel się na ła nie godzi, dega mistyczna na- 
tura, czekająca wciąż na jakies objawienie 
a zywiara głęboką pogardę dla życia, wwa- 
ža, że nie większego nie może ich juz spot 
kac, że przeżyli w jednym pacałunku naj- 
większe napięcie miłości Proponuje spół 
ng śmierć i Nara qodzi się na to — 2 mi- 
tusei. 

Vorównuje się często Axela da Fausta. 
Jednakże ten axeetyczny mładzicnieć jest 
raczej przeciwieńxtwem tuntego, który po- 
ciedział „zum Augeulicke möcht ich aagcn 
rerhłetbe doch, du bist sa sehun! Azrel nic 
wierzy w możliwość tracania tego, ca jest 
piękue i wali xip wyrzec życiu, uiż znizyć 


nicój lot. W jego gorzkiej pogardzie doczes- 
nosci sQ raczej ukcenty 4llamłeta. Oalnt- 
ni akt w zuwalonych skurbumi podzie- 
miath miał cos z upcry waguciowskicj. Mu- 
że ta wpływ wicłkicj przyjażni, jaka łączyła 
auiora Z Ryszardem Wagnerem? 

Tralr krakowski wysławił ten drumat 
imponująco. Rezywci, inscenizalor i deko- 
rata w jednej onolie, to jest dyr. Frycz 


dał olsniewające ramy temu trudnemu 
utworowi. Pierwszy ukt, ktory ma naj- 
wiecej akcji i uapięcia (xcena olułóczyn 


c klasztorze) wypadł doskonałe, późnicjsze 
xceuiy c zamczysku „Mucrsperjow, (ucznic zc 
sceną odkryciu skarbu w podziemiach, urze- 
kały uczy KUCH drkoracyjnase Į. 

P. Czajkowaki zagrał trudną rołę Axela 
targancgo wym wahanicm życiowym, wręcz 
znakomicie. Jest to aktor, który czuje się 
doskonale ac rolach „kostiumowych, ma 
ogromnie dużo azłachctnosci i mawie i ge 
stach. Bedziemy odczuwać jega brak na 
scenic krakowskiej, ktory apuszcza dla tea 
tru Narodoiego ic Warszaicie. 

Demoniczną Nare dc Maupers grała p. 
Jaroszewska. Fantazja autora chciała, żeby 
kxiężniczka ukazywała niç tylko w l-szybi 
aoc oxtaltnin akcie. W piericszym akcie, 
e «cenir abłóczyn, artystka ma wypawic 
dzieć tyłko jedno słowo: „nies, Pumima za- 
eiuniętych carq, pomima braku żywcga sto 
wa Jareazetwxka zagrała Io xecuę Wspania- 
le: ayglądała jak żywy paxqg buntu. 
W IV akcie, artystka miata da zagrania 
wielką ncenć mituxng i wyyrału ją z naj 
ryżazym artyzmem. 

Czarny charakter Kacpra T. Aucrxpcrga 
uwydatnił siy doskonale «c interpretacji p. 
W. Nowcakotwskicgo. Na duże uznanie zasłu- 
guje p. Klłańska w roli Kxieni i p. Kar 
bauwnki jaka archidiakon. Jedyny wczelazy 
elementi  acnanił p. l'oxsart jaka paž 
Jukko. Dobrze zagrały sice role ułodych za 
konwię pp. Arczyńska i liednavska, tak jak 
bardza dobrymi starymi wojami byli pp. 
Opaliński, Senowxki, Kuxzkaacski i Maza- 
nek. Maxutrz Janus p. Wożuika nie był prze 
koniyicujący. 
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Kobieta 


Z. Szydłowska 


a obrona 


Wakacje na obozach P. W. K. 


Zrozumiano lo wreszcie, że wakacje 
nie sa synonimem próźniaciwa, a odpa 
czynek nie oznacza zupełnej hczczynno- 
ści. Zdajemy sobie z lego sprawę, że pra- 
wdziwym wytchnienien dla człowieka 
pracującego umysłowo czy fizycznie, lo 
nie jesl wcale „dalce far niente“, owiane 
najczęściej nudą nie do zniesienia „lecz 
przede wszystkim ziwana trybu życiu, 
zmiana zajęć, wrażeń, oloczenia. 

Lato najtrudniej do zniesienia w inu 
rach miasta, przeznaczono dla ogółu spo- 
leczeństwa na czas urlopu i wakacji, a 


kto sum nie umie nadać sensu i lresci 
lym paru lygodniam odpoczynku, temu 


dupomagajj w ułożeniu programu naj- 
różniejsze stowarzyszenia, czy lo lucy- 
slyczne, czy społeczne. Slyd nasze „wcza- 
sy robotnicze" i l. p, włoskie „Dopo la- 


vore", niemieckie „Kraft durch freude” 
it. p. 
Młodzieży nudzącej się dawniej pad- 


cezas wakacji u boku starszych, pozba- 
wionej należytego „wyżycia się“, wrota 
da nowych, pełnych uroku przeżyć alwo- 
rzyły obozy stałe, czy wędrowne, wy- 
cieczki górskie i rzeczne, podróże krajo- 
znawcze. Wakacje spełniaj:;) dziś swe za- 
danie, gdyż dają młodym zdrowie, silne 
wrażenia, rozszerzają zakres ich wiada- 
mości, budzą nawe zainleresowania, a 
ciężka nieraz obozowa praca dla młodzie- 
ży nieprzyzwyczajonej do wysiłku fi 
zycznego, uczy ją cenić pracę rik. 

I dlu starszego pokolenia nie jesl rze 
czy obojętny jaką treść nada (ygodniom 
wypoczynku, oderwania od stalego zaję 
cia. Te wolne dni mysza nie lylko dać 
zapas zdrowia, lecz pewny sumę zadowo: 
lenia, oplymizmu, radości, klóre pazwolą 
później przez długie miesiące bez szem- 


K. Bohdanowska 


rania oddawać się -- często bardzo - 
monotonnej pracy zarobkowej. 

"egoroczne wakacje powinny być bar- 
dzo poważnie i mądrze obmyslane, gdyż 
czekają nas najprawdapodobniej ciężkie 
czasy. Żyjemy ciągle pod graza wojny 
i le miesiące „lygodnie czy dni, klóre nas 
od niej dziel;j, musza nam nie tylko dać 
zapas zdrowia, wzmożenie sił fizycznych 
i mocy duchowej, lecz islolne przygoto- 
wanie na okres cwenlualnej wajny. Nie 
walna pozwolić dziś sobie na lenislwo 
zupełne, a przede wszystkim kobiety mu 
sz} zdać sobie dokładnie sprawę, że cze- 
kują je Urudne do spełnienia zadania, że 
muszą nauczyć się wiele, by uzupełnić 
braki i luki w przysposobieniu do obro- 
ny kraju. 

Organizacja P. W. K. przykolowała 
szereg ohozów-kursów, klóre pozwolą na 
wyzyskanie wakacji celem odpowiednie- 
go przeszkolenia kobiet z wyższym i śre- 
dnim wykształceniem, kobiet slowarzy- 
szonych i nieslowarzyszanych. 

Kursa na obozach odbywają się w róż 
nych. pięknych okolicach, w kilku tur- 
nusach, tak, że dostępne sy dki wszyst 
kich kobiet, którym nie jest obojęlna 
sprawa obrony Państwa. 

Kursy instruktorskie odbęd} się na 
Pomorzu w Garszynie, kursy przysposa- 
bienia dla służb pomocniczych w Ko- 
szawnikach koło Grodna i w Redłowie 
na Pomorzu. Obozy spoleczne wyjezdza 
ją na Łemkowszczyznę. 

Zadaniem obozów spałecznych jest pria- 
ca kulluralno-oświatowa wśród ludności 
wiejskicj, pomoc  higieniczno-sanilarnuau, 
pomoc w gospodarstwie domowym i w 
polu, zaznajamianie lumlejszej ludności 
z innymi dzielnicami Polski poprzez lań- 


Wytyczne ekonomicznej gospodarki ŻYWNOŚCIOWEJ 


Niedoslateczne i niewłaściwe odżywia 
nie szerokich mas społeczeństwa w szcze- 
gólności dzieci i młodych malek w cza- 
sie ostatniej wojny, wpłynęło bardzo u 
jemnie na rozwój fizyczny i slan zdro- 
wia pokolenia powojennego. Niewłaści 
we odżywianie spowodowane zostało nie 
tyle brakiem w podaży zasadniczych pra 
duktów ile nieznajomością podstawo- 
wych zasad odżywiania i potrzeb orga 
nizmu ludzkiego. Aby uniknąć nodah- 
nych błędów na przyszłość, błędów, kló 
re obniżyć mogą znacznie sprawność [i 
zyczny, co zatem idzie i wartość mo- 
ralnąy przyszłych pokoleń, właściwe or 
ganizacje kobiece starają się obecnie 
spopularyzówać sprawę racjo alnego ad 
zywiania ita w specjalnie trudnych 
gospodarczo warunkach wśród naj- 
szerszych warstw kobiecych. 

Organizm człowieka potrzebuje da 
swego rozwoju budulca, który w jakosci 
najlepszej znajduje się w mięsie, mleku, 
serze, jajach, soji, a w galunku nieco 
korszym i niewyslarczującym w produk 
tach pochodzenia roślinnego jak groch, 
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fasola, soczewica, myka razowa, grzyby, 
orzechy. Budulce nicpełnacenny może 
być uzupełniony przez dodanie nawet ma- 
tej ilości produktu zawierającego cenny 
budulec np. chleb razowy zyskuje na ja- 
kości budulcowej przez padanie go 
z mlekiem. 

Do wytworzenia w uslroju ludzkim 
ciepła potrzebne sy Uuszcze, z których 
najbardziej wartościowym jest masło 
podawane w stanie surowym 

Polrzebnej energii i siły dostarcza ji 
człowiekowi produkty takie jak mąka, 
kasze, grach, fasola, ziemniaki, cukier. 

Organizm ludzki potrzebuje jeszcze da 
swej budowy sali mineralnych, klóre 
wchodzą w skład wszelkich (kanek, są 
podstawą kośćca : krwi. Najważniejsze 
z nich lo sole wapnia znajdujące się głó- 
wanie w mleku, serze, miyędałach, orze- 
chach luskawych, ogórkuch, pomarań- 
czach, żółlku sole fosforu w jarzy- 
nach strączkowych, mięsie - - sole żelaza 
w chlebie razowym, jarzynach zielonych 
i produktach mięsnych. 


Do utrzymania Zycia, zabezpieczenia 


Panstwa 


ce, pieśni, inscenizacje i L p. W obozach 
społecznych mogą brać udział członkinie 
starsze Kół lokalnych, P, W. Ka, akade- 
miczki bez żadnego wyszkolenia celem 
uzyskania specjalności, uczennice liceów, 
uczestniczki huleów szkolnych. Kursy 
dla kierowniczek Pogolowia Społecznego 
przy powiatach odbędą się w Spale. 

Dla mieszkanek wojewódziwa krakow- 
skiego ważną jest wiadomość, że Okręgo- 
wa Rada Społeczna w Krakowie urządza 
w Jipcu obóz dla członkiń kół P. W. K. 
w Niedźwiedziu kała Mszany Dalnej 
w Domu WE Orkana. W ramach obozu 
odbędj się kursa przysposobienia do 
obrony kraju, administracji wojskowej 
w dziale zywnościowym i kurs dla pre- 
legentek, Wszelkich wyjasnień w spra- 
wie kosztów, ekwipunku, terminów kur- 
sów, udziela Komenda Okręgu P. W. K. 
w Krakowie, ul. Zwierzyniecka 26 i Ko- 
menda Naczelna w Warszawie, ul. Bol. 
Prusa 2. 

Widzimy. że Organizacja P. W. K. 
obmyślił dokładnie rodzaj obozów i kur- 
sów, lak, by poza nauką, każda z uczesl- 
niczek mogła skorzystać z pobylu w piç- 
knej ukalicy, i znaleźć się w nowym olo- 
czeniu. 

Kilka godzin przeszkolenia fachowego 
nie zmęczy nikogo, a da pełne ziulowole- 
nie każdej kobiecie, że nie straciła czasu, 
nabrała sił, zabartowała się (fizycznie 
t duchawo, da jej tak wiele warte uczu- 
cie pewności, że jakiekulwiek przyjdą 
czasy, zastaną ją przygotowani i odpor 
ny, że wiara jej we własne siły oparta 
jest na istotnych potrzebnych  wiado- 
mościach, zdobytych w organizacji, któ- 
ra jest organem wykonawczym uslaiwy 
o powszechnej, dobrowalnej służbie po- 
moeniczo-wojskowcj kobiet. 

Obozy letnie Organizacji P. W. K. po- 
winny być wypełnione do astalniego 
miejsca. 


chorobiuni zakażnymi, krzywicy 
niezbędne s} wiliuniny, 


jarzyn i owoców 


przed 
i cherłuctwem, 
składniki surowych 
oraz nabiału. 

Na podstawie znajomości palrzch or- 
kanizmu można racjonalnie zestawić cat- 
lodzienny jadłospis pamiçlajac, aby 
w ciggu dnia dostarczyć żywianym w po- 
Wawach wszystkich potrzebnych grup 
pokarmowych, 

Poza znajomością warlości odżywczej 
produktów potrzebna jesl jeszcze umie- 
jęltność Ltkiego obchodzenia się z nimi 
podczas przyrządzania, aby nie z tych 
wartości nie zniszczyć a nawet zwiększyć 
ich strawność i przyswajalność. Podczas 
przyczydzania potraw najwięcej niszczy 
się biko, wartość wilaaminowa I wartość 
mineralna produktów. Niektóre białka 
rozpuszezają się w wodzie, inne W sta- 
bych kwasach lub roztworze soli. Wila- 
miny jedne rozpuszczają się w wadzie, 
inne w Uuszczu, inne są wrażliwe na 
działanie wysokiej temperatury, inne 
znowu sa wrażliwe na ogrzewanie po- 
walne przy dostępie powielrza. Składni- 
ki mineralne przedostają się da wody 
podczas moczenia produktów. 

Chege zalem mażliwie najmniej znisz- 
czyć w przyrzydzanych produktach skka- 
dników odzywczych należy: c.d. Nr BR. 


PANI U SIEBIE... 


Maria Batkowa 
Konserwy wiosenne i letnia 


Skrzętna gospodyni zaopatruje swoją spi- 
żarnię w konserwy wiosenne, letnie i jesien- 
ne. by podczas długiej zimy pożywienie nie 
było monotonne z powodu braku świezych 
owoców i jarzyn. 

Konserwowanie polega na zabezpieczeniu 
produktów spożywczych przed bakteriami 
znajdującymi się w pawietrzu, które powodu- 
ją niepoządane ich zmiany, a częsta zupełne 
zepsucie. 

Gospodarcze korzyści konserwowania pole- 
gają: 1) na oszczędności i wygodzie, bo przez 
umiejętne zachowanie produktów sezonowych 
mozemy mieć w ciągu całego roku owoce 
| jarzyny 2 własnej spiżarni. 

2) Higiena zdrowia też z tego korzysta, bo 
w ciągu calego roku mozemy stosować każdą 
dietę. 

3) Na wypadek wojny memy w szczelnie 
zamkniętych naczyniach konserwy zawsze 
zdatne do użycia (niezakażone). 

Hermetyczne zamknięcie słojów może byc: 
1) przy pomocy wieczka, gumy i przycisku 
w słojach „Konserwa" i „„Wecka”, 2) pakiem; 
3) papierem pergaminowym lub szklanym 
(celofan) poprzednio zmoczonym by lepiej 
przylegał i przymocowanym przez klikakro- 
tne okręcenie cienkim sznurkiem, 4) korkiem 
i lakiem; 5) zalutowanie puszki błaszanej. 

Ze względu na porę roku rozróżniamy kon- 
gerwy wiosenne, letnie i jesienne. Obecnie 
winny być zakonserwowane jarzyny sezono- 
we (szparagi, groszek cukrowy). oraz jagody 
1 owoce. których zbiór szybko mija (lruskaw- 
ki. porzeczki. agrest, wiśnie, czereśnie, mo- 
yele i róże). 

Konserwy wiosenne nastręczają gosposiom 
dużo trudności i często się nie udają, gdyz 
podpływają do góry, fermentują lub pleśnie- 


ą. 

Niedoświadczone gospodynie nie zdają so- 
bie sprawy z różnicy jaka zachodzi między 
jagodam, | owocami letnimi, zawierającymi 
dużo wody a mało cukru (warunki sprzyja- 
jące fermentacji) a jesiennymi wyprazonym!i 
w ciągu długiego okresu czasu cieplymi pru- 
mientam: słońca o dużej zawariości cukru 
a znacznie wyparowanym zapasie wody 

Z małymi wyjątkami możemy ze wszyst- 
kich owoców i jagód przyrządzać następują- 
ce konserwy: konfitury, Ralarety, kompoty. 
marmolady. dżemy, powidełka i soki. Zasad- 
niczą różnicą między tymi odmianami jest 
ilość cukru w stosunku do owoców i sposób 
jego dodawania, 

a) w postaci syropu (konfitury, kompoty), 

b) wprost do konserwy (marmolady, dże- 
my, powidła). 

Największej ilości cukru wymagają konfi- 
tury, bo syrop musi być gęsty da nitki w sto- 
sunku 1 cukru na l kg oczyszczonego owo- 
cu. Owoc obmyty w alkoholu (Lruskawki, po- 
ziomki, maliny), lub w wodzie bieżącej (a- 
grest. porzeczki oraz wiśnie, czereśnie, more- 
le przed drylowaniem), nalezy gatować na 
ostrym ogniu przez 3 min., potrząsając ran- 
dlem, bez użycia łyżki, która owoc rozgniata 
Jagody i owoce należy pozostiawić w syrapie 
do drugiego dnia aż cukier wchłoną, a po- 
tem odcedzić, syrop wygotować do nitki, de- 
likatnie złożyć jagody i znów smażyć 3 mi- 
nuty. Czynność tę powtórzyć przez 3 dni, 
aby pod wpływem cukru, jagody 1 awoce wy- 
dzieliły wodę. a absorbowały cukier aż do 
stężenia, przez co osiągają piękny kształt, ko- 
lar i odporność na rozgolowanie Potem tak 
wysmażone owoce przełożyć bez syropu do 
słojów, pozostawiając górą wolną przestrzeń 
z powietrzem, słoik zamknąć szczelnie i kon- 
serwę sterylizować. Według prawa rozsze- 
rzalności ciał pod wplywem wysokiej tempe- 
ratury ogrzane powielrze wydostaje się ze 
słoja a po oziębieniu objętość jego zmniejsza 
się skutkiem czego zostaje słoik silnie zam- 
knięty. Na konserwy najlepiej używać slo- 
ików małych na jednorazowe użycie, gdyż 
słój otwarty umozliwia dostęp bakteriom, 
które niszczą konserwę, a nie każda gospody- 
ni ma czas i dobrą wolę sterylizować resztę 
pczostałą w słoiku. Przy sierylizawaniu na- 


leży pamiętać, że konfitury sterylizuje się 
3—5 minut licząc od zagotowania, 

kompoty 20 minut, 

marmolady, dżemy i soki 30 minut, 

a konserwy jarzynowe 30—45 minut 

Sterylizowanie odbyć się może w aparacie 
Wecka lub w zwykłym garnku o podwójnym 
dnie. byle tylko konserwy izolowane były od 
siebie sianem, słomą, albo zwyczajnym pa- 
pierem. Stoje należy dobierać równe ca do 
wysokości, gdyz woda w garnku sięgać mu- 
si do 3/4 wysokości najniższego słoja oraz 
jednakowe co do zawartości ze względu na 
czas sterylizowania, aby krótka gotujących 
się nie rozgotować. Stecylizowanie konserw 
odkrył Szwed Franciszek Appert w 1804 r. 
W Paryżu założył pierwszą fabrykę konserw 
a od Rzadu Francuskiego otrzymał wysokie 
odznaczenie i roczną rentę. Sterylizowanie 
znalazło szerokie zastosowanie mie tylko 
w fabrykach konserw, lecz także w medycy- 
nie do wyjaławiania przyrządów i opatrun- 
ków chirurgicznych. 

Gotowe konserwy należy przechowywac 
w spiżarniach suchych, chłodnych i prze- 
wiewnych i kontrolować przez 14 dni. 

I Kanfilura 2 truskawek (przepis) 5 ke 
truskawek obrać z listków obmyć w spiry- 
tusie, włożyć do syropu wyęotowanego do ni- 
tki. zrobionego z 4 kg cukru i 1 litra wody, 
gotować 3 min., potem powtórzyć to gotowa- 
nie przez 3 dni a 4-go ulozyć truskawki bez 
syropu w słojach, zamknąć szczelnie i stery- 
lizować 3 minuty 

W ten sam sposób robi się wszelkie kon- 
titury. 

Konfitura 2 róży. Rózę cukrową oczyścić 
z dna kwiatowego i pręcików przez oderwa- 
nie lub obcięcie, następnie zważyć same list- 
ki, wziąć taką samą ilość cukru a na I ke 
sok z 3 do 4 cytryn. Różę przepuścić przez 
maszynkę. dodać cukier i sok z cytryny, 
ucierać pół godziny. ułożyć w słojach, zam- 
knąć szczelnie i sterylizować 30 minut. Tak 
przyrządzona konfitura zachowuje kilka lat 
świeży wygląd i silny aromat (Uważać aby 
maszynka nie była zniszczona, bo róża zczer- 
nieje! Przyp. Redak.). 

II Galarety owocowe 
są to właściwie soki owocowe przecedzone 
przez gęstą serwetkę z dużą ilością cukru wy- 
gotowane do gęstości. Galarety robi się z ja- 
blek, malin, porzeczek, borówek, agrestu, 
berberysu, żórawin a częsta mieszane z dwóch 
owoców lub jagód. Galarety są wówczas 
zdaine do użytku. jeżeli kropla wrzącego 
plynu stanie bez rozlewania się  Galaretki 
tak gęste, nalezy nakładać ciepłe do malycn 
słoików, zamknąć szczelnie | sterylizować 15 
minut 

IU Kompoly 
różnią się od konfitur małą ilością cukru 
i prostszym sposobem przyrządzania. Cukru 
liczy się 1/5 część ciężaru oczyszczonych owo- 
ców np 5 kg ber obranych ze skórki i łu- 
pinki pa wydrążeniu środków gotować do 
miękkaści na syropie zrobionym z ìl kg cu- 
kru plus I litt wody. Gruszki miękkie ułażyć 
ciasna w słoju, zalać tym syropem, zamknąć 
szczelnie i sterylizować 20 minut 

W ten sam sposób robi się wszystkie kom- 
poty. 

IV. Marmolady i powidła. 

Są lo masy owocowe, które otrzymuje się 
przez rozgotowanie awoców obranycn zu 
skórki i pestek (marmolady) lub ze skórkami 
i pestkami (powidła) potem przetarte, do któ- 
rych dodaje się cukru 1/8 część ciężaru (np. 
8 kg oczyszczanych owoców l kg cukru bez 
wody) Należy pamiętać, że cukru dadaje się 
pa zagęszczeniu masy owocowej. gdyż z do- 
datkiem zawczesnym cukru, łatwo się przy- 
pala, oraz że do słojów ! garnków należy la- 
dować ciepłą marmolodę, gdyz ubija się sil- 
nie, podczas, gdy w zimnej tworzą się jamy 
2 powietrzem i bakteriami, skutkiem czega 
kanserwa w tych miejscach łatwo pleśnieje. 
Marmolady mogą być jednolite lub z kilku 
owoców pomieszane, np. 2 kg jabłek, 2 kg 
śliwek węgierek, 4 kg pomidorów plus 1 kg 
cukru pudru przesianego. 

V Dzemy 
są la dwie marmolady połączone razem, z któ- 
tych jedna jest gładka, a druga w cząstecz- 
kach np. marmolada z jabłek plus smażone 


brusznice. albo marmolada z moreli plus pi- 
gwa smażona. 

VI. Soki. 

Mamy ich trzy rodzaje: 1) gotowane czyli 
syropy, (po usunięciu konfitur), 2) soki sfer- 
mentowane (owoc przesypywany cukrem pu- 
drem, umieszczany na słońcu, celem odcią- 
gnięcia soku z owocu, 3) soki sterylizowane, 
najrzadziej wyrabiane. Przy wyrobie tych 
soków nie wolno dopuścić do fermentacji tj. 
rozkładu cukru na alkohol i kwas węglowy, 
lecz nalezy jak najszybciej odcisnąć sok owo- 
cowy przy pomocy prasy, dodać 1,5 część ob- 
jętości cukru np. 1 litr soku 20 dkg cukru, 
zagotować, zlać do butelek i sterylizować 30 
minut. 

Truskawki aromatyczne. 

Do butelek lub słlojów nałożyć obmytych 
w spirytusie (alkoholu) truskawek, przesypu- 
jąc je cukrem w stosunku 1 : 70—75 (np. I kg 
truskawek a 75 dkg cukru pudru przesiane- 
go). Flaszkę zamknąć i sterylizować 10 minut. 

Truskawki jak świeże tylko nieco bled- 
sze. 

W ten sam sposób robi się konserwę mali- 
nową, poziomkową lub borówkową. 
Nalewka wiśniowa (doskonała). 

5 kg wiśni (bez ogonków) opłukać w wodzie 
bieżącej i odsączyć. Potem wiśnie wsypać do 
butli naprzemian z 2 i pół kg cukru pudru. 
Wszystko zalać 4 | spirytusu czystego i zosta- 
wić zakorkowaną bullę 6—8 tygodni. 

Nalewka gotowa gdy alkohol 1 cukier tak 
przetrawi wiśnie, że zostaną pestki powie- 
czone skórką, bez miąższu. 

Nalewkę dać do butelek i podawać bez do- 
mieszki wody lub syropu. 


A. Mysonawa 
Płynne owoca 


W ostatnich czasach pojawiły się w han- 
dlu w większych ilościach bezalkoholowe na- 
poje owocowe pod nazwą „owoce plynne* 
Dziwna ta nazwa — niewiadomo przez kogo 
utworzona — ma klienta przekonać, ze sprze- 
dawany przetwór owocowy zawiera wszyst- 
kie te składniki odzywcze, które znajdują się 
w owocach. 

Cóz to jest owoc płynny? — Jest to sok 
wyciśnięty z awoców czyli moszcz, specjal- 
nie przygotowany przez rozcieńczenie wodą, 
dosłodzenie wzgl. dokwaszenie i pastęryzo- 
wanie. 

Owoców płynnych nie należy mieszać z 
moszczami owocowymi. Czysty moszcz owa- 
cowy zawiera albo malo cukru albo za du- 
żo kwasów i dlatego nie odpowiada wyma - 
ganiom smakowym stawianym  napojowi. 
Wyjątek stanowią moszcze z jabłek, które 
przy odpowiednim doborze odmian, dają bez 
wszelkich dodatków wspaniały napój. W 
większości jednak wypadków, aby z natu- 
ralnego moszczu otrzymać napój zachodzi 
potrzeba dodania wody, cukru, kwasu i e- 
wentualnie nasycenie dwullenkiem węgla, 
tak jak wody sodowej. 

Do wyrobów owocowych płynnych nadają 
się prawie wszystkie owoce, a więc: jabłka, 
wiśnie, jeżyny, maliny, poziomki, truskaw- 
ki, porzeczki, żurawiny, borówki. Odnośnie 
żurawin, to należałoby na nie zwrócić bacz- 
niejszą uwagę, gdyż w razie braku cytryna 
(na wypadek wojny) sak żurawinowy doska- 
nale je moze zastąpić ze względu na smak, 
Oraz na zawartość podobnych składników 
cytryny a w szczególności witamin. C. 

Niektóre owoce, które nie posiadają kwa- 
su owocowego względnie mają go bardzo 
mało, nie nadają się do wyrobu owoców 
płynnych, mogą być jednak przerabiane z in- 
nymi owocami. Do takich należą gruszki, 
czereśnie, jabłka słodkie. Nie nadają sie zu- 
pełnie śliwki. 

Każdy owoc ze względu na swoiste cechy 
wymaga indywidualnego traktowania przy 
wyrobie owocu płynnego, da się jednak usta - 
lić pewna wspólna technika olrzymywania 
Wyjściowym materiałem do wyrobu płynne= 
go owocu jest moszcz czyli sok wyciśnięty ze 
świeżych owoców 

W celu wydzielenia moszczu, awoce naj- 
pierw się miażdży, a potem wyciska. Roz- 
gniatanie owoców ma na ce:u ułatwienie wy- 
ciskania soku z owoców. Z owoców pestko- 
wych (np. wiśnie) najpierw trzeba usunąć 
pestki. Do rozdrabniania owoców ziarnko- 
wych (np. jabłka) można użyć tarki, przy 
pomocy Której awoce zamieniają się na raz- 
tartą masę. Najlepszymi przyrządami da 
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mielenia owoców są specjalne młynki. Naj- 
prostszą maszynką do wygniatania soku z 0- 
woców w użyciu domowym jest maszynka 
„Tutti-Fruth"', znana dobrze Paniom Do- 
mu. W przedsiębiorstwach przemysłowych 
mają zastosowanie prasy dźwigniowe, śrubo- 
we i hydrauliczne. Z rozgniecionych owoców 
uzyskuje się moszcz owocowy przez praso- 
wanie. 

Przy wydobywaniu moszczu z owocu na- 
leży dążyć, ażeby jak najwięcej substancji 
odżywczych przeszło z surowca do moszczu 
W tym celu po wyorśnięciu soku pozostałość 
czyli t. zw. młólo zalewa się wodą i wyciska 
powtórnie. W razie potrzeby zabieg ten na- 
leży powtórzyć nawel kilka razy. Ilość otrzy- 
manego moszczu waha się od 55—95%, za- 
leżnie od gatunku wyciskanego owocu Naj- 
więcej moszczu dają czarne jagody, porzecz- 
ki białe i jeżyny, najmniej jabłka (55— 
75%). 

W moszczu znajduje się dużo składników 
stałych czyli t. zw. osad, dlatego należy go 
oddzielić od płynu W tym celu dobrze jest 
mos?cz podgrzać do temperatury około 50° 
C.. a następnie pozostawić w spokoju przez 
kilka godzin najlepiej w zimnej piwnicy Po 
ustaniu się, zlewa się płyn ostrożnie z nad 
osadu. Do tego celu najlepiej uzyć lewaru, 
zrobionego z węża gumowego. 

Uzyskany czysty moszcz „doprawia się". 
Doprawianie polega na dodaniu wody, cukru 
lub kwasu, co uskutecznia się po przeprowa- 
dzeniu prób smakowych z małymi ilościami 
moszczu. Rozcieńczeniu wodą podlegają mo- 
szcze zbyt słodkie, gęste oraz zbyt kwaśne 
Dosladzanie odbywa się przez dodanie do so- 
ku cukru w formie syropu (2,5 kg cukru na 
1 1. wody). Do dokwaszania używa się kwasu 
cytrynowego lub winowego. 

Aczkolwiek istnieje cały szereg przepisów, 
dotyczących otrzymywania owoców plyn- 
nych, to jednak zawsze należy pamiętać, że 
nie należy nigdy trzymać się niewolniczo 
przepisu, gdyż mamy tu do czynienia z owo- 
cami, których wartość zalezy od calego sze- 
regu czynników, jak: stopnia doprzałości, po- 
ry zbioru, odleżenia się itd. Specjalnie przy 
doprawianiu moszczu kierować się należy 
przede wszystkim próbami smakowymi. 

Doprawiony moszcz stanowi już gotowy do 
spożycia napój. Napój ten rozlewa się do 
ciemnych butelek, które chronią przed ujem- 
nym działaniem światła. Butelki zamyka się 
nowymi korkami. 

Celem utrwalenia owocu płynnego nie 
wolno dodawać żadnych chemicznych środ- 
ków konserwujących, lecz należy owoc płyn- 
ny poddać pasteryzacji. Pasteryzacja jest to 
wyjaławianie produktów (zniszczenie bakte- 
rli) w temperaturach niższych od 100* C. Po- 
nieważ w czasie ogrzewania ciecz powiększa 
swoją objętość, dlatego butelki nie mogą być 
całkowicie wypełnione, lecz nalezy pazosta- 
wić wolną przestrzeń najmniej 8 cm., licząc 
od powierzchni płynu do korka. W przeciw- 
nym razie korki będą „strzelać“ 


Butelki z owocem płynnym, który mamy 
pasteryzować usiawia się w dużym garnku, 
kotle lub aparacie Wecka, a ponieważ nie mo- 
gą bezpośrednio dotykać dna, przeto ustawia 
się je na podstawie z deski lub w sianie w ten 
sposób, żeby wzajemnie się nie stykały. Bu- 
telki pogrąża się w wodę, nagrzaną uprzednio 
da 30" C. Gdy temperatura wody dosięgnie 
65' C. notuje się czas i trzyma kocioł na bla- 
sze przez pół godziny, utrzymując stale ciep- 
łotę nie wyzszą, niż 70“ C. Po skończonej pa- 
steryzacji, butelki wyjmuje się niezwłocznie 
do ostudzenia, a korki oblewa się parafiną lub 
woskiem, albo lakuje 

Owoce płynne przechowuje się w miej- 
scach chłodnych, najlepiej w pozycjach sto- 
jących, ażeby powstające ewentualnie męty 
zbierały się na dnie. 

Owoce płynne nie powinny być sztucznie 
barwione. Zwrócić na to trzeba baczną uwa- 
ge przy zakupnie w sklepie wyrobów fab- 
rycznych. W razie sztucznego barwienia bę- 
dzie to zaznaczone na etykiecie słowem 
„barwione“ lub literą „B“. Oznaczanie po- 
wyższe jest nakazane ustawowo. 

Płynne owoce posiadają własności arzeż- 
wiające, wzmacniające i lecznicze. Można je 
pić ciepłe, zimne, mrożone, z wodą mineral- 
ną, z mlekiem. W kuchni mają zastosowanie 
przy wyrobie sałatek, galaretek, sosów, zup, 
przypraw, lemoniad, kwasów itp. 

Koszt wyrobu 1 l. płynnego owocu wynosi 
około I zł. 
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Wartościowym produktem, a prawie że nie- 
znanym jest przetwór zwany „płynnym wa- 
rzywem”, otrzymuje się go w podobny spo- 
sób jak owoc płynny, tylko oczywiście su- 
rowcem używanym do przeróbki hędą wa- 
rzywa i jarzyny. Płynne warzywa są to od- 
powiednio zakonserwowane soki: szpinaku, 
szczawiu, sałaty, selerów. marchwi, bura- 
ków, brukwi itp Z poszczególnych gatun- 
ków warzyw i soków uzyskuje się sok w ta- 
ki sam sposób jak z owoców, „doprawia się“ 
go i poddaje pasteryzacji. 

Płynne warzywa mają równiez i tę zaletę, 
że jako wyciąg można je spożywać w mniej- 
sze) ilości i tak: 1/8—1/4 | takiego płynu 
może zastąpić około 1/2 kg świeżych wa- 
rzyw i jarzyn (marchew). 

Zioła lecznicze można równiez kanserwo- 
wać w formie „płynnych ziół, sposobem ta- 
kim samym jak płynne awace 
| ||| 


Maria Kreutzowa 


Bezcukrawe konserwowanie owoców 


Konieczność dużego, jednorazowego wydatku 
na cukier w czerwcu czy lipcu ostudzała 
nieraz wydatnie zapał przetwórczy gospodyń 
i nie pozwalała im wykorzystać sezonową la- 
niość surowca owocowego. Natomiast melo- 
dami przetwórstwa bezcukrowego można za- 
konserwować na zimę znaczne ilości owoców, 
— zachowując przytem całą ich wartość wi- 
laminową — cukier zaś dodajemy wedle sma- 
ku i potrzeby, stopniowa w miarę zużywania 
przetworów. Tym nowym sposobem przygo- 
towane przetwory owocowe stają się na dłu- 
gie miesiące zimowe skarbnicą życiodajnych 
witamin, które są niezastąpionym źródłem 
zdrowia i sil dla naszych pensjonariuszy do- 
mowych, dla dzieciarni, rekonwalescentów, 
wątłych czy slarców. 

Przetwórstwo bezcukrowe polega na: 
1) Wyjałowieniu surowca owocowego od za- 
rodków fermentów, pleśni ı zgnilizny, przez 
ogrzewanie go da lemper 80—85" C, w któ- 
rej te zarodki giną; 2) zachowaniu żywotno- 
ści wilamin — przez utrzymanie surowca 
przez cały ciąg procesu tylko w temper. 80— 
85 C — gdyż w wyższej temper. witaminy 
giną a konserwy owocowe stają się wtedy 
bez wartości. — Dobry rezultat pracy osiąga 
się starannością i precyzją wykonania i jeśli 
się tak wyrazić można, inteligentnym podej- 
ściem do calego zagadnienia. Trzeba zrozu- 
mieć, że opracowane metody są rezullatem 


poważnych badań (prof. Mehring — Warsza- 
wa) i najnowszych odkryć z dziedziny che- 
mii i biologii i że nie ma już tu miejsca na 


domowo-gospodarskie dodatki i korekty, któ- 
ce tylko zepsuć mogą całą robotę. 

Przetwory bezcukrowe czyli tak zw. pół- 
fabrykaty, utrwalamy dwama sposobama: 

1) W zakorkowanych butelkach. 

2) W słoikach pod pechem. 

1) W butelkach utrwalać można tylko owo- 
ce drobne — jak wszystkie jazodv, parzecz- 
ki, agrest lub wiśnie i czereśnie wpierw wy- 
drelowane. Owoce większe utrwalamy w bu- 
ielkach w postaci rzadkiej miazgi zwanej 
przecierem, którą roztajamy miażdżąc je, 
względnie przepuszczając przez maszynkę od 
mięsa. Owoce. które mamy użyć w całości po- 
winny być świeże, zdrowe i dojrzałe. Po wy- 
myciu i dokładnym ich oczyszczeniu, agrze- 
wamy je, dodając 1/5 ich objętości wody lub 
lepiej soku z gorszych owoców, do temper. 
80—85' C przez 15 minut Przeciery ogrze- 
wamy we wlasnym soku bez dodatku wody 
do tej samej lemperatury. Ogrzewanie su- 
rowca owocowego odbywa się w randlach 
alumimowych lub emaliowanych (niepopę- 
kanych!) — nigdy w żelaznych lub miedzia- 
nych W ten sposób przygotowany produkt 
wlewamy na gorąco przez lejek do butelek, 
które muszą być wpierw starannie wyczy- 
szczone sodą Í szczoteczką i spłlukane gorącą 
wodą przegotowaną — lub ogrzane na sucho 
w piecyku. W handlu są obecnie doskonałe 
lejki a szerakim otworze i specjalnym rowku, 
przez który uchodzi powietrze. Owoce całe 
wpychamy przez lejek pałeczką szklanną lub 
drewnianą wyparzoną we wrzącej wodzie. 
Równocześnie przygotowujemy na kuchni 
główne naczynie do pasteryzacji — to jest ko- 
ciałek lub baniak blaszany (np. od gotowania 
szynki mający podwójne dno lub wkładkę 
drucianą, patyczkową lub z plecionki, jaką 
kta tylko razporządza. Ogrzewamy w nim 
wodę do temper. 80—85” C, która to granica 
musi być kontrolowana termometrem. Jedy- 


nym więc wydatkiem i to jednorazowym I na 
długie lata — jest kupno termometru a po- 
działce do 100% C Przesuwamy go przez ko- 
rek butelki napelnionej zwykłą wodą i taką 
butelkę kantrolną wkładamy do baniaka, mo- 
gąc w ten sposób zawsze skontrolować temp. 
wody w której pasteryzujemy przetwory. Na- 
pełnione goracym surowcem butelki wkłada- 
my do baniaka i podgrzewamy do 80—85* C 
— poczem zamykami je dobrymi, nowymi 
korkami (przez 12 godzin wymaczonymi 
i sparzonymi wrzącą wodą), — przywiązuje- 
my je do szyjek butelek tak zw. węzłem ap- 
lekarskim — dolewamy wady do kociołka 
aby butelki były w niej całe z korkiem zanu- 
czone i pasteryzujemy je przy 80—85" C przez 
15—20 minut. Po zakończeniu pasteryzacji 
obcnamy na butelkach wystające części kor- 
ka ı natychmiast zanurzamy korek i brzeg 
szyjki flaszek do rozpuszczonej smółki lub 
pechu, dla uszczelnienia wyjałowionego kor- 
ka. Gdy bulelk! trochę ostygną. zanurzamy 
je do letniej wody ażeby oslygnięcie przy 
spieszyć, co wpływa dodatnio na jakość pro- 
duktu. 

2) W sloikach pod pechem — utrwalamy 
duże owoce i gęsty przecier, które byłoby 
trudno wydostać z butelek. Przygotowujemy 
sobie słoiki tak samo dobrze wymyte i od- 
każone przez zanurzenie do wody lelniej 
ı ogrzanie ich przez 15 minut w temp. 85" C. 
Po wyjęciu słoików i wylaniu z nich wody — 
napełniamy je natychmiast produktami owo- 
cowymi przygotowanymi wedle przepisu 
obowiązującego w sposobie butelkowym. Po 
lekkim ostygnięciu (okałoa pół godz) zalewa- 
my powierzchnię napełnionych słoików roz- 
topionym pechem, oczyszczając przedtem 
brzegi słoika, azeby pech dobrze przywarł. -— 
W ten sposób konserwujemy jablka, gruszki, 
morele pokrajane na kawalki mniej więcej 
J cm* lub gęsty przecier z tych owoców. 

Widzimy więc że metody wyrobu przetwo- 
rów bezcukrowych nie przedstawiają specja]- 
nych trudności — a ułatwiają nam bardzo 
sfinansowanie letniej kampanii owocowej. . 


MODA 


Na wież. 
Spędzajmy czas wolny wzorem Anghków 
i Francuzów za miastem. Koniakt 2 przyro- 
dą jest nam i naszym rodzinom dzisiaj bar- 
dziej, anizeli kiedy indziej potrzebny. Aby 
wycieczka się udała trzeba pomyśleć o odpo- 
wiednim ubraniu I pożywieniu. Do samocho- 
du wysoka i smukła pani ubiera miękkie fla- 
nelowe spodnie, kurtkę zamszową i sportowy 
półbucik Inne panie zastąpią spodnie szera- 
ką krótką spodniczką, uzupełnioną trykotową 
koszulką lub swetrem. Na rower spodniczka- 


spodnie i wełniana bluzka Jazda kajakiem 
wymaga szortów i bluzki kretonowej, na 
dzień chłodny spodniczka, sweter i wiatrów- 
ka. Na ile zieleni na wsi pięknie wyglądają 
płócienne, kretonowe sukienki, barwne chu- 
steczki lub szerokie słomiane kapelusze W 
pociągu pani najlepiej będzie wyglądać w 
angielskim kostiumie ze sportową bluzką 

Jedzenie pakujemy do  plecionego ko- 
szyczka, zaopatrzonego w przegródki i wiecz- 
ko. Kanapki, zimne mięso w plastrach, ser 
itp. owijamy w papier pergaminowy, sałatkę 
i masła układamy do puszek aluminiowych, 
na kawę, herbatę |i lemoniadę przygotowu- 
jemy termosy Talerzyki i kubki z masy pa- 
pierowej lub bakelitowej będą w tym wy- 
padku niezbędne. Pani powinna pamiętać 
i o estetyce stołu na majówce i dlatego zabie- 
ra barwny papierowy obrus i serwetki, któ- 
ry z tłem gsoczystej zieleni tworzy mitą 
i przyjemną dla oka całość 

Julie. 


Na kajak. 


ARTYKUŁY BIOKOSMETYCZNE 
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KORESPONDENCJA 


„Żaklapnatana Studentka" Z. F. prosi o po- 
moc w rozstrzygnięciu następującego faktu. 
na uniwersytecie poznała się bliżej z sympa- 
tycznym kolegą, dla którego ma glębsze u- 
czucie. Mlody człowiek okazuje jej serdecz- 
ne przywiązanie, jednak na kilkakrotną jej 
propozycję, zeby wprowadził ją da domu 
swych rodziców, znajduje zawsze jakąś od- 
powiedź odmowną, mimo, że p. Z. F. pacho- 
dzi z rodziny równej pozycją towarzyską i in- 
telektualną jego rodzinie Jak sobie tłuma- 
czyć takie postępowanie? 

Nie chcielibyśmy rzucać cienia na Pani mło- 
de serduszko, jednak wnosimy z tego zapyta- 
nia, że Pani traktuje o wiele poważniej ten 


stosunek uczuciowy, aniżeli jej partner. Pa- 
ni już dzisiaj pragnęłaby nadać mu cechy 
trwalości przez zbliżenie się do rodziny uko- 
chanego Om zaś, być może wskutek swego 
mlodego wieku i zależności materialnej, ogra- 
niczającej jego możliwości życiowe, poprze- 
staje na tym, co daje mu dzień dzisiejszy, nie 
pragnąc wcale chwilowo pogłębiać swego 
stosunku do Pani i zdradzać się z nim przed 
swolmi bliskimi. Jest rzeczą niezmiernie de- 
likatną dawać jakieś rady w lej sprawie, nie 
znając bliższych jej szczegółów Sądzimy 
jednak, że nie powinna Pani powtarzać wię- 
cej swojej propozycji, trzeba natomiast ubez- 
pieczyć się przeciwko mozliwości „zawodu”, 
jeśli niechęć jego do wprowadzenia Pani do 
swej rodziny będzie trwała Będzie to bo- 
wiem wyraźnym dowodem, że partner Pani 
nie ma tak zwanych „poważnych zamia- 
Hov 

Proszę pamiętać, że strażniczką serca ko- 
biety powinna być zawsze duma. Ona nie 
pozwoli Pani marnować czasu na niepotrzeb- 
ne cierpienie, jeśli okaże się, że ciężar ga- 
tunkowy uczucia Pani był większy, aniżeli 
byla do niego zdolna druga strona. 

H. Z. 

Panna Irka M. zapyluje, czy po malurze ma 
się poświęcić malarstwu, do którego czuje 
pociąg, czy też wobec trudności material- 
nych nauczyć się raczej czegoś, co dałoby je) 
możność zarobkowania w bliskiej przyszla- 
ści. 

Samo wahanie się Pan: dowodzi, że nie 
jest Pani bezwzględnie pewna swego talen- 
tu, że nie narzuca się on Pan! z przemożną. 
decydującą siłą. Człowiek mający powołanie 
artystyczne, wynikające z prawdziwego ta- 
lentu, idzie bez namysłu drogą ciężkich nie- 
raz wyrzeczeń i twardej pracy, bo po pro- 
stu inaczej postąpić nie może. Powołanie ar- 
tystyczne toruje sobie drogę poprzez wszy- 
stkie koleje życiowe. Znałam we Lwowle u- 
rzędniczkę pocztową, która wieczorami two- 
rzyła przepiękne ilustracje do bajek dla 
dzieci Znam też wiele malarek z długimi stu- 
diami. które może raczej byłyby na miejscu 
przy owym oklenku pocztowym 

Radzilibyśmy Pani zasięgnąć opinii o swych 
pracach u jednego z poważnych naszych ma- 
larzy i obliczyć się dobrze ze swymi siłami. 
Jeśli wynik będzie zadawalniający. droga ar- 
tystyczna, choć mozalna i wymagająca du- 
żych ofiar, może Panią doprowadzić do wy- 
marzonego celu. Jeli nie, lepiej pomyśleć a 
przygotowaniu się do pracy zarobkowej, 
a swoje zamiłowania artystyczne pielęgnować 
w sobie dla rozjaśnienia ı wzbogacenia swe- 
go życia i życia swoich bliskich. I wowczas 
jeszcze będzie Pani istotą uprzywilejowaną 
wobec tych, co skazani są na szarzyznę praco- 
witego życia bez możności odskoku w dziedzi- 
nę sztuki í piękna. 

H. z. 
EKZZ ŚLĄ 


(Dak. ze str. 10 ej) 

r Owoce i jarzyny nie zawierające 
skrohii spożywać na surowo, le 
ostalnie dobrze rozdrobnione i przy- 
prawione. 

Qdrzucać z jarzyn lylka części nad- 

psute i zdrewniałe, wvzyskując mlo- 

de listki kalarepv. kalafiorów, giç- 
bie kapusty i kalafiorów, zielone pę- 
dy cebhum itp. 

Jarzyny obierać cienko, płukać krát- 

ka, nie imoczyć. 

4) Jarzyny gotować szyhko, pod przy- 
kryciem, bez odlewania wody. 

5) Jarzyny z wywaru zużywać na sata- 
tki, abo też szatkować przed golo- 
waniem i zużywać w zupie. 

G) Jarzyny strączkowe wymyte namo- 
czyć na kilka gedzin w przegolowa- 
nej wodzie i gotować hez sody w lej 
samej wodzie. Maczyć należy wszysl- 
kie suche jarzyny, grzyby, owoce 
a nawet grube kasze, wodę z macze- 
nia zużywać. 

4) Mleko gatować krótko i przechowa 
wać w chłodzie, kożuch przelrzeć 
i zużyć do potraw. 


= 
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8) Jaja podawać na miękka, a da pod- 
prawiania zup i sosów używać su- 
rowych żółtek. 

9) Mięsa nie przechowywać w papierze 
luh na deskach drewnianych, świe- 
żego nie moczyć, nie zhieruć szumno- 
win 

10) Kwas z ogórków, kapusty, pomido- 
rów oraz różnych owoców i jarzyn 
dodawać do polraw w slanie sura- 
wym bez dalszego gotowania. 

11) Masło i śmietanę podawać na suro- 
w”: 

12) Przetwory z jarzyn i owoców zabez- 
pieczyć przed utraly wilaamin. 

W okresie ciężkich warunków gospo- 

darczych i braku produktów zasadni- 

czych potrzelniy jest koniecznie znajo: 


mość zastosowania produktów zastęp- 
czych. 
l tak: herhalę trzeha będzie z. sląpić 


surowymi młodymi liśćmi z poziomek, 
ostrężyn i malin, klóre mozna mieszać 
z suszonymi jagodami -- suszonymi do 
lekkiego zrumienienia obierzynami z ja- 
bhłck, wreszcie naparem z mięty, rumian- 
ku ip. Kawę ziarnisty zastąpią rumie- 


nione ziarna naszych zbóż, mieszane 
z palonymi załędziami, sojų marchwi. 
Jarzyny świeże można zasljpić przez 


konserwowane a przede wszystkim ki- 
szane, sterylizowaune, solone i suszone, 
poza tym wyzyskać można dziko rosną- 
ce rośliny jak lebioda, pokrzywy, mni- 
szek. zajęcza kapusta, rzeżucha itp. Kwas 
cytrynowy mogą zastąpić zórawiny dają 
ce się kiwo przechować nawel na suro- 
wo dzięki zawarlości kwasu benzoeso- 
wego, a lakze kwas z ogórków, kapusty, 
buraków, żur, sak z pomidorów, ocel 
z obierzyn z jabek. Śweże owoce ogra 
dawe zastąpić można jagodami leśnymi. 
Micko jest produktem trudnym do za 
sląpienia, bo niezbędnym w odżywianiu 
zwłaszcza dzieci, w okresie wojennym po- 
jawi się pewnie mleko w proszku i skon- 


densowane. Mięsa szkieletowe bydła 
rzeżnego zasląpij organy wewnętrzne. 


drób, ryby. mięso wędzone, suszone, su- 
che wędliny, krew świeża, ser, jaja, ja- 
rzyny slrączkawce. Świeże ziemniaki za- 
slapie mogą suszone płatki ziemniacza- 
ne. sago ziemniaczane, jarzyny slryczko- 
we, chleb, kasze, potrawy mączne. 

Tłuszcze drogie musza być zastąpione 
tañszymi jak oleje roślinne: Iniany, Ka- 
nopny, oliwa sojowa, margaryna, frylu- 
ra z mieszanych Nuszczów, tran itp. Da 
wypieku chleba trzeba będzie dodawać 
mąki jęczmiennej, kukurydzianej, hre 
czanej, ziemniaków, dyni, marchwi, hu- 
raków. Jaja w potrawach może zastąpić 
suszona zacierka na jajkach przyrzydzo- 
na przez przewidujący gospodynię w 
„dobrych“ jeszcze czasach. 


TERESA” 


Wytwórnia Szat Liturgicznych 


Przyjmuje również słare aporala 
do odnawiania. 


K T. Ludwiczkówna 
Kraków, ul. Mikołajska 17 
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